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Wielka rada turecka wydała w czwartek 
wyrok śmierei na konferencyą, odrzuciwszy wszel­
kie propozycje mocarstw jako niezgodne z cało­
ścią i niezależnością Turcyi. O przebiegu posie­
dzenia tej rady, składającej się z 180 członków, 
ministrów, wysokich urzędników, eksministrów, 
wyższych duchownych i sędziów, która nie sta­
nowi uchwał, lecz tylko zdanie swoje co do 
przedłożonych kwestyi wypowiada, podaje tele­
gram następujące szczegóły: Na posiedzeniu 
było obecnych blisko 200 dostojników, gdyż 
wzięło także w naradzie udział około 60 repre­
zentantów greckiego i ormiańskiego Kościoła. 
Obrady trwały 3 godziny. Po odczytaniu espose 
o wypadkach, jakie zaszły od początku powstania, 
przedłożono ostatnie propozycye mocarstw. Midhat 
basza opowiedział, na jakie koncesye, nie sprze­
ciwiające się konstytucyi, przystała Porta w swem 
pojednawczem usposobieniu, oraz zawiadomił, że 
odjazd ambasadorów i delegowanych konferencyi 
jest zapowiedziany, taić zaś sobie nie można, że 
Porta liczyć nie powinna na żaden alians. Na­
stępnie rozwodził się w. wezyr bliżej nad tru­
dnościami wewnętrznego położenia a zwłaszcza 
nad finansami, położył przycisk na to, że tu 
idzie o bardzo poważną wojnę i że położenie 
osądzić należy z uwzględnieniem wszystkich tych 
okoliczności. Powołani na radę przedstawiciele 
greckiego i ormiańskiego Kościoła oświadczyli, 
jak słychać, zgodnie z tureckimi dostojnikami, 
że propozycyi mocarstw przyjąć niepodobna. Po 
odrzuceniu formalnóm żądań mocarstw oświad­
czyła rada na zapytanie w. wezyra: czy rząd tu­
recki może jeszcze rokować względem odrzuco­
nych punktów? — że konferencyą może tylko 
obradować nad tureckiemi kontrpropozycyami.

I cóż poczną teraz mocarstwa? Chory czło­
wiek nad Bosporem, którego już prawie do grobu 
niesiouo, porwał się jak olbrzym i wyciął dyplo- 
macyi potężny policzek. Mocarstwa z dwuletniej 
akcyi wyszły z moralną klęską, — jak ją zdo­
łają powetować, trudno przewidzieć. Times, 
jakeśmy to już wczoraj donieśli,' nie pouczony 
doświadczeniem, uważa, że układy mogą toczyć 
się dalśj, tylko, że zamiast wszystkich mocarstw, 
wystąpić powinny znowu na scenę trzy cesar­
stwa. Nie rozumiemy, po co znowu rządy trzech 
cesarstw mają podejmować dalsze rokowania, 
kiedy poprzednio wszelkie ich dobre chęci i za­
biegi spełzły na niczein i konferencyą musiała

Paweł Winter.
Powiość z angielskiego. 
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X.
Pan Brookland prowadził zawsze życie raczej 

samotne; nie lubił przyjmować wizyt i z wyjątkiem 
p. Creamly mało osób miało wstęp do pałacu. 
Małgorzata i Łucya mogły tedy rozporządzać 
czasem wedle upodobania. Chodziły po parku; 
siadywały nad jeziorem w cieniu drzew rozłoży­
stych, lub leniwo rozciągnięte w łódzce rozkoszo­
wały się w świeżości cichego wód zwierciadła. Już 
cztery dni minęły, odkąd Łucya wyjechała z Ro­
se Vale, a dotąd kilka słów tylko przesłała ojcu, 
tak była zajęta nowem i uroczem życiem 
w Brookland.

— Prawdziwie się wstydzę, rzekła, kochany 
ojcze, że Cię tak zaniedbuję! Za karę napiszę 
dziś do niego list o dwónastu stronach.

— A chciałam właśnie proponować ci prze­
jażdżkę powozem. Ojciec życzył hyśmy mu dzisiaj
towarzyszyły do B....... , ale ponieważ inaczej dniem
rozporządziłaś, muszę cię zostawić samą.

— Nie troszcz się o to, kochana Małgorzato, 
przyzwyczajona jestem do samotności. Zresztą 
będę bardzo zajętą; chcę pisać także do mego 
brata Klaudiusza/ Po wyjeździe p. Brookland 
i jego córki, Łucya stanęła przy oknie, patrząc 
za odjeżdżającym powozem; potem wodziła okiem 
po aksamicie trawników, po koszach kwiatów, po 
ulicach drzew stuletnich. Powoli wzrok jej stracił 
wesołą pogodę, wyraz smutnego marzenia zachmu­
rzył jej czoło. Przykre wspomnienia spoczywały

ich ratować od niechybnej klęski. A nadto 
Niemcy w kwestyi wschodniej żadnego nie mają 
interesu, jak się tyle razy zarzekały. Austrya 
lęka się także zabrać się do rozwiązania sprawy 
wschodniej w ten lub inny sposób. Pozostaje 
sama Rosya; na nią też zwrócona jest uwaga 
powszechna, od niej oczekują obecnie wszyscy 
rozcięcia gordyjskiego węzła. Rosya czekała za­
pewne takiej chwili, w którejby mogła wystąpić 
jako mandataryusz Europy. Czas obecny jednak 
nie zdaje się jej sposobnym do wypowiedzenia 
wojny. Przynajmniej urzędowa prasa rosyjska 
nie mówi nic o podobnych zamiarach. Owszem 
Journal de St. Petersbourg z wielkiem 
umiarkowaniem wyraża się o następstwach rozbi­
cia konferencyi.

W ostatnim numerze mówi to pismo, „że 
Europa, jeśli żadnych dostatecznych rękojmi nie 
otrzyma, iż niepokoje na półwyspie bałkańskim 
powtarzać się nie będą, nie będzie mogła uważać 
Turcyi za zdrowy i pożyteczny członek swego 
ciała. Własnemu pozostawiona losowi i pozba­
wiona opieki reszty państw, będzie Turcya po­
niekąd wykluczoną z publicznego prawa, jak 
człowiek zaraźliwą nawiedzony chorobą, którego 
Europa odepchnie; troszczyć się jednak musi 
o to, aby ustrzedz Europę przed zarazą, a dobre 
żywioły Turcyi przed gwałtem. Odosobnienie, 
do którego dąży Midhat basza, będzie się tylko 
ściągało do Turków a nie do tureckiego pań­
stwa i milionów jego niemuzułmańskieh podda­
nych, którzy zawsze protekcyą Europy cieszyć 
się będą. Europa tern usilniej szukać będzie 
skutecznych środków przeciw nieszczęśliwym 
skutkom osmańskiego fanatyzmu, a już tych 
względów co dotychczas Turcyi okazywać nie 
potrzebuje.“ Gróźb, jakich prasa rosyjska nie 
szczędziła, w artykule powyższym ani śladu; wi­
dzimy już tylko odwoływanie się do wspólnych 
interesów całśj Europy. W tym duchu miał się 
też odezwać gabinet petersburgski do mocarstw. 
Jak Lloyd peszteński się dowiaduje, ks. Gor- 
czakow wysłał okólnik do innych rządów, w któ­
rym oświadcza, że w razie, gdyby Porta odrzu­
ciła propozycye konferencyi, Rosya nie ma ża­
dnej chęci na swą rękę prowadzić wojny a w ka­
żdym razie nie prędzej rozpocznie akcyą aż na 
wiosnę.

Zdanie, że wojna nie wybuchnie zaraz, po­
twierdza także Nordd. Allg. Ztg, opierając 
się na dobrych źródłach informacyjnych, chyba 
żeby Porta ją prowokowała, do czego żadnego 
nie ma powodu. Również zatwierdza wiadomość

widocznie w głębi młodej duszy. Odwróciła się, 
przytłumiła westchnienie i poszła usiąść przy 
biórku dla napisania listu. Pióro jej biegło po 
papierze, pisała jakby mówiła z ojcem, sama 
z nim w saloniku lub w ogrodzie Rose Vale. Gdy 
skończyła biła czwarta, miała jeszcze czas robić 
Klaudiuszowi długie zwierzenia. Brat i siostra 
kochali się zawsze czule. Łucya cieszyła się na 
opisanie młodemu artyście wszystkich szczegółów 
pobytu w Brookland, gdy powóz zaturkotał na 
moście zwodzonym.

— Wizyta, zawołała. Ba, to mnie nie 
obchodzi.

I pisała dalej. Opisywała Klaudiuszowi stary 
zamek, park, stada jeleni pierzchające na widok 
człowieka. I to wszystko, kochany bracie, oświe­
cone tak jasnem słońcem, iż zdaje się, że chmur­
ka nie może zawisnąć nad tym domem, że cień i 
i smutek nie śmiałyby się doń zbliżyć.

Drzwi się otworzyły. Łucya myśląc, że to > 
służący, nie podniosła nawet głowy. Ale kroki 
się zatrzymały, i przybyły, zdawało się, stanął. 
Łucya pisała w obszernej bibliotece, pełnej za- 
kątów, w głębi stało biórko, nad nim nim zwier­
ciadło weneckie wisiało na ścianie. W tem pod­
niosła oczy i wejrzała na błyszczącą powierzchnią, 
zaczerwieniła się, potem zbladła. Słowa nie 
rzekła, ledwie mogła oddychać, ale źrenice jej 
rozszerzone wzruszeniem zdały się przykute do 
przedmiotu odbitego w zwierciadle.

Nieznajomy stojąc w bibliotece przeglądał 
książki i rękopisma. Poruszenie Łucyi zdradziło 
jej obecność. Nie było co wątpić, to on. Zdzi­
wienie, radość, miłość, malowały się równocześnie 
na jej licu.

— Jogłu, ty tutaj? zawołała wyciągając ku 
niemu ręce.

— Łucya! odpowiedział. I wyraz zakłopo­
tania, prawie przestrachu zachmurzył piękne rysy 
p. Craig. Ale wkrótce odzyskał pewność siebie,

Times’a, że związek trójcesarski podejmie na 
nowo rokowania z Portą. Niemcy bowiem, do- 
daje organ półurzędowy, zgodzą się chętnie, jak 
dotąd tak i nadal, na wszystko, co Rosya z Au- 
stryą uradzą.

Do ministerstwa tureckiego powołano znowu 
Mehemeda Rużdi baszę, 'ale żadnej nie powie­
rzono mu teki.—Z innych wiadomości mających 
związek ze sprawą turecką wspomnieć nam jeszcze 
wypada, że Sadyk basza wskutek niepomyślnych 
dla konferencyi wiadomości z Paryża nie wyje­
chał. Natomiast sułtan wezwał natychmiast do 
powrotu Abrahama baszę, byłego reprezentanta 
Khedywy w Carogrodzie, który od czasu strące­
nia z tronu Abdul Aziza mieszkał w Paryżu, 
w ostatnich zaś czasach prywatne interesa sułtana 
załatwiał. Do Paryża przybył z Londynu Odian 
Effendi, złożył wizyty ks. Decazes i niektórym 
ambasadorom i zapewniał ich, że Midhat basza 
gorąco sobie życzy osiągnięcia jakiegokolwiek 
porozumienia.— Polit. Corr. donosi, że pomię­
dzy Midhatem baszą a Achmetem Vefikiem Effen- 
dim nastąpiła zupełna zgoda, której wielkie po­
lityczne przypisują znaczenie. Achmed Vefik 
zostanie także niezadługo przyjęty do łaski suł- 
tańskićj i wysoki otrzyma urząd.

* Przypominamy, że jutro odbędzie się 
w Bydgoszczy na sali Strzelnicy o godzinie 4 
z południa zebranie przedwyborcze, na którem 
i p. Rogaliński, na którego wyborcy polscy po­
wiatu bydgoskiego gł sy swe przy ściślejszym 
wyborze oddawać mają, będzie obecnym.

* Z Swięciechowy otrzymujemy następu • 
jące sprostowanie:

„Z doniesienia, zawartego w Nr. 13 K u- 
ryera Pozn. o wyborach ostatnich w Swięciecho- 
wie, mógłby niejeden sądzić, jakoby w rzeczonem 
miasteczku wszystkie, lub przynajmniej większość 
głosów padła na kandydata protestanckiego. 
Tak atoli nie jest. Rezultat wyborów w Swię- 
ciechowie był następujący: z 214 głosów od= 
danych na dniu 10 b. m. (Święciechowa liczy 
tylko 1500 dusz) padło 146 (a zatem więcój 
niż 2/3) na nas ego kandydata, X. Theinerta, 
gdy tymczasem, mimo ciężkiój presyi ze strony 
przeciwników, na p. Puttkamera tylko 68 się 
zebrało głosów.“

i wytłómaczył w kilku słowach czemu się znaj­
duje w Brookland.

— Tyś więc owym panem, którego mi Mał­
gorzata przedstawić obiecywała i już naprzód 
wychwalała zalety. Ah przyjacielu, nie domyśla 
się, że od dawna się znamy! Jakże ją ta wia­
domość zadziwi?

Ależ Łucyo, może nie potrzeba jej o tem 
powiadać. Wołałbym na teraz zataić naszą 
przyjaźń, lubo tak zawsze mi drogą.

— Jak cbcesz, odpowiedziała z żywością. 
Możemy być obcemi, jedno dla drugiego, teraz
i zawsze, jeźli sobie tego życzysz.

— Jak możesz tak myśleć Łucyo. Ale są 
konieczności, którym ulegać trzeba. Przyjdzie 
dzień, gdzie będę dumny i szczęśliwy, mogąc ogło­
sić przed wszystkimi naszą miłość. Proszę Cię 
tylko najdroższa, zachowaj czas pewien naszą 
tajemnicę.

— Nie mam tajemnicy, odparła.
Potem zwiesiwszy głowę rzekła:
— A jednak, czyż mam prawo tak mówić? 

Czyż wiem niestety, co czynić należy. Gdyby 
mój ojciec dowiedział się o bytności twojej 
w zamku, kazałby mi wyjechać natychmiast. 
Może nawet w swym gniewie uprzedziłby przeciw 
tobie p. Brookland.

— Przewiduję to, i chcę tego uniknąć. 
Twój ojciec tak napojony przesądami....

— Chcesz mówić, przerwała, że ma duszę 
prawą i szlachetną. Wszystko, co się sprze­
ciwia ścisłym wyobrażeniom powinności jest mu 
wstrętne.

— Świadkiem pobłażliwość jego dla zbrodni 
p. Treberm dorzucił Joel szyderczo.

— Ubolewam nad jego nieszczęściem, nigdy 
nie uniewiniał winy.

— W każdym razie sympatya jego dla wi­
nowajcy uczyniła go niesprawiedliwym dla mnie. 
Nie mogłem postąpić inaczej w tej nieszczęsnej

* Patron kółek rolniczych przesyła nam 
następującą odezwę:

Do Szanownych Zarządów 
Kółek rolniczo -włościańskich. 
Widzę się zmuszonym ponownie przypomnieć

i prosić, o jak najspieszniejsze nadesłanie sprawoz­
dań z rocznych czynności Kółek. Od ostatniej mej 
odezwy do dzisiaj nadeszło 21 sprawozdań; daleko 
jeszcze do połowy, a za dni 8 mam zacząć It o- 
c z n i k drukować. W roku zeszłym tak regularnie 
sprawozdania przychodziły, że miło było pracować, 
a w roku bieżącym opanowała kochanych mych 
współpracowników stagnacya, która i me ubezwła- 
dnia ręce. Jeżeli po wszystkie czasy dla braku wy­
trwałości mają chromać pożyteczne nasze instytucye, 
to w cóż się obrócimy ? Po wielekroć razy wyja­
śniałem już znaczenie Roczników' Kółek włościańskich, 
a to ich znaczenie, które nie może być dotąd zro­
zumiane przez znaczną część nnszych ziemian, zostało 
uznane przez wszystkie inne dzielnice Polski. 
Roczniki nasze wychodzą do Galicyi, Kongresówki, 
już i Rosyanie dopytują się o nie. I tak pięknie 
rozpoczęte dzieło, które się dzisiaj cieszy taką wzię- 
tością, miałoby upaść z braku skłonności do zajęć 
poważnych ? Wielka spadłaby odpowiedzialność na 
tych, co nie mogą się zdobyć na poświęcenie godziny 
czasu do ułożenia sprawozdania. Nie moja będzie 
wina, jeżeli w Roczniku obok podanego Kółka, 
oraz nazwiska jego prezesa, pustka świecić będzie. 
Nie małą sprawiłoby mi to przykrość, którój — 
spodziewam się — Szanowne Zarządy oszczędzić 
mi zechcą.

Patron Kółek rólniczo-włoś ciańskich.
H. Jackowski.

Memoryały i manifesty.
W przedwczorajszym Dzienniku Po­

znańskim (Nr. 14) czytamy o memoryale, 
„który na mocy udzielonego panu Wł. hr. 
Platerowi Mandatu, ma być przedłożony 
gabinetom europejskim i ogłoszony w dzien­
nikach zagranicznych dla poinformowania 
opinii publicznój.“ O treści memoryału pomó­
wimy poniżej, tu tylko dodając, że według 
zapewnienia dziennikowego korespondenta, „na­
pisany jest z wielką godnością, nie za­
wiera żadnój do nikogo prośby i przy-

sprawie, jak uczyniłem. Ty przynajmnéj, Łucyo 
to uznałaś.

— Byłoby mi pękło serce, gdybym inaczej 
myśleć musiała, powiedziała odwracając głowę.

— Byłbym dał wszystko na świecie, żeby 
nie być przymuszony świadczyć przeciw temu 
starcu, ale prawo nakazywało mi mówić. Była 
to ciężka próba. Przeszła teraz, zapomnijmy 
o tern. Pojmujesz, że nasze tu spotkanie, — 
choć tak miłe, — jest niedogodne pod kilku 
względami.

— Myślałam, że cię już zaspokoiłam: po­
wiedziałam, że nigdy nie odwołam się do zaszczytu 
twojej znajomości.

— Droga Lucyo, nie rozumiesz mnie, jesteś 
zbyt porywczą....

— A ty zbyt spokojny! Co, każesz mi 
jako rzecz najprostszą w świecie kłamać i — od­
grywać niegodną rolę. Pan Brookland i jego 
córka przyjęli mnie z niewymowną dobrocią. 
Małgorzata okazuje mi przywiązanie siostry, a ja- 
bym miała odpowiedzieć obłudą na jej zaufanie! 
Miałabym ścierpieć, aby mi ciebie, jako obcego 
przedstawiła, ahyśmy zimne słowa pospolitej 
grzeczności z sobą zamieniali! Nie, to obłuda, 
na którą się moje serce wzdryga.

— Cóżby z ciebie była za doskonała aktorka 
Łucyo! Wymówiłaś „moje serce się wzdryga“ 
w sposób prawdziwie patetyczny. Brooklandowie 
są dla nas obojga nowemi znajomościami; nie 
jesteś obowiązana, o ile wiem, powierzać im swoje 
interesa, lub moje.

— Zapewne. Nie byłabym nawet wspom­
niała o tobie Małgorzacie, gdybyś nie był tu 
przyjechał.

— Jakaż w tern różnica? Nie tyś mnie 
wezwała, nie odpowiadasz za nadesłane mi za­
proszenie. Zresztą będziemy się mało widywać 
wyjąwszy przy stole i nigdy nie będziemy sami’ 
Gdybym cię prosił o tajemne schadzki, zrozumiał.



tacza tylko fakta niewątpliwe; z liczby mo­
carstw, do których ma być przesiany, wyklu­
czone są Moskwa i Prusy.

Z góry oświadczamy, że do tój materyi 
przystępujemy z pewną niechęcią, przeczu­
wamy bowiem, że, występując z odmiennóm 
w tój mierze zdaniem, narazić się możemy 
najprzód na niechęć tego grona osób, z któ­
rego wyszła myśl powierzenia mandat u 
panu kr. Platerowi, powtóre osób, które 
skwapliwie memoryal przygotowały we Lwo­
wie, tertio pownój liczbie ludzi u nas, gdzie 
już z powodu prawa o języku urzędowym 
wystąpiono z myślą manifestu do gabinetów 
i narodów. Mimo to, zastrzegając się prze­
ciw fałszywemu tłómaczeniu słów naszych, 
ani ubijając ostatecznie sprawy, pozwalamy 
sobio wyrazić nasze dubia i przedłożyć je 
uwadze ludzi bezstronnych, nie łudzących się 
pozorami, a dbałych o rzeczywiste dobro 
i pożytek społeczeństwa.

Jak się dowiedzieliśmy z Dziennika, 
ktoś zaniepokojony odzywaniem się w sprawie 
stanowiska Polaków w kwestyi wsehodniój 
księcia Lubomirskiego i pana Władysława 
Mickiewicza, i obawiając się, aby z ta­
kiego samozwańczego na własną rękę de­
biutowania nie poniosła szwanku opinia 
polska w Europie, wpadł na pomysł, aby 
prawo odzywania się za Polskę i w imieniu 
Polski złożono jedynie i wyłącznie w ręce 
pana Władysława hr. Plater a, gorliwego 
patryoty, założyciela muzeum w Rapperswylu, 
męża, co zawsze i wszędzie gotów do obrony 
niesłusznie szarpa-nój godności i sławy naro­
dowej. Nie mielibyśmy nic przeciw osobie 
zasłużonego Rodaka, który zawsze — ilekroć się 
odezwie — czyni to z godnością, gorącóm 
przywiązaniem do wiary i ojczyzny, który 
i w chwili, kiędy się książę Lubomirski wyr­
wał ze smutnój pamięci listom, nakazują­
cym Polsce rzucić się w objęcia Moskwy, 
z surową protestacyą przeciwko podobnym 
uroszczeniom wystąpił, — atoli pozwolimy so­
bie zapytać się, w czyjem imieniu wystąpić 
ma hr. Plater jako mandataryusz? 0 ile 
sobie przypominamy nie został do takiego 
wystąpienia upoważniony zbiorowóm pełnomo­
cnictwem ani z Kongresówki, ani z Galicyi, 
ani z Wielkopolski — jedynie z emigracyi 
odezwały się w korespondencyach do kilku 
pism polskich głosy za hr. Platerem. Są­
dzimy przeto, że w ten sposób udzielony 
mandat, jeżeli tu wogólo o mandacie mowa 
być może, nie utwierdzi w mandataryusze 
dostatecznie przekonania o ważności 
i legalności tego zlecenia.

Spodziewaćby się należało, że ktoś, 
umocowany od narodu, gdyby nim był rze­
czywiście, w warunkach, jakich my obecnie 
się znajdujemy, wystąpi i oświadczy, czy man­
dat ten i pełnomocnictwo przyjmuje, czy nie, 
że określi swe stanowisko względem najżywo­
tniejszych kwestyi, że wypowie swe zasady

i naszkicuje niejakoś program, według któ­
rego działać zamierza. Toby było natural- 
nóm rzeczy następstwom, konieczną konse- 
kweucyą podobnego kroku. Nic z tego hr. 
Plater nie uczynił.

Natomiast dowiadujemy się z korespon- 
dencyi lwowskiój Dziennika Pozn. z dnia 
16 b. m., że memoryal, który rzekomo umo­
cowany do zabierania głosu w imieniu Polski 
hr. Plater ma przedłożyć mocarstwom, j u ż 
napisany we Lwowie, przez kogo ? czy 
przez korespondenta Dziennika, który go 
„w całości przesłać Dziennikowi nie może, 
ho za obszerny“ — czy przez Gaz etę 
Narodową, czy przez Dziennik Polski? 
Sądzićby trzeba, że memoryał wystósuje sam 
„umocowany,“ że z różnych dzielnic Polski, 
co najwięcój nadsyłać mu można materyały, 
ale gdzie tam — Lwów, czy ktoś we Lwo­
wie, „impatiens morae,“ na własną rękę, 
nawet rzekomo nie umocowany przesyła 
swój elaborat do Rapperswylu, zkąd nie­
bawem ma się przenieść do gabinetów 
i prasy.

Przyznajemy, że nas to nieco uderza. 
Prawdą jest, że w położeniu naszóm nie 
wolno nam żądać tój jawności, z jaką n. p. 
odbywają się w sprawie wsehodniój angiel­
skie mityngi, niepodobna nam wymagać, 
aby urządzano publiczne zgromadzenia i wy­
bierano delegowanych do skoncypowania onego 
memoryału, utworzono jakiś Areopag, ale 
znowu, na Boga! tak się spraw tego rodzaju 
na krótkiem toporzysku nie ubija, tak się 
nie pisze memoryalów, ani manifestów do 
mocarstw. Zastanówmy się, jaki walor i sku­
tek tego rodzaju odezwy mieć będą u mo­
carstw, odezwy, o których istnieniu dowiaduje 
się spółeczność polska z korespondencyi lwow­
skiej Dziennika, a które w j ój imieniu 
wystósowano!

Przechodzimy do treści memoryału, jak 
go Dziennik podaje. Korespondent pisze:

We wstępie powiedziano, że pohop do wy­
stosowania memoryału dała okoliezność, iż Eu­
ropa porzuciła dotychczasową politykę nieinter- 
wencyi, a mianowicie fakt, iż się mocarstwa 
europejskie zajęły losem ludów pod berłem oto- 
mańskiem zostających i wszelkiego przykładają 
starania, aby dolę tych ludów polepszyć i usu­
nąć wszelkie powody użalania się na ucisk ze 
strony rządu tureckiego. Mięszanie się tak zwa­
nej Europy w sprawy tureckie, ujmowanie się 
jej za uciśnionemi ludami południowo-słowiań- 
skiemi i skuteczność poczynionych ze strony 
mocarstw europejskich kroków, gdyż W. Porta 
interwencyą tą spowodowaną została do nadania 
konstytucyi. oto powody, dla których memoryal 
przypomina Europie, iż istnieje naród nierównie 
bardziej uciskany i nierównie większe mający 
prawo do współczucia Europy cywilizowanej. Tu 
wykazuje memoryal znaczenie narodu polskiego 
ze względu na jego przeszłość, na jego cywiliza- 
cyą i na jego wielkość, a opisując obecne tego 
narodu położenie pod panowaniem rosyjskiem, 
wylicza memoryal ukazy i rozporządzenia rządu 
rosyjskiego, dążące do wytępienia narodowości 
polskiej. Memoryal przytacza szczegółowo wszy-

stkie od roku 1863 dokonane przez rząd rosyj­
ski gwałty względem religii, języka polskiego 
i prostych praw ludzkich w ziemiach dawnej 
Polski. Przypomina okropne rzezie, wywłaszcza­
nia, zakazy posiadania własności ziemskiej, zakazy 
używania publicznie języka polskiegoj, prze­
śladowania Unitów, wywożenia i więzienia Bisku­
pów i wogóle duchownych katolickich, zmoskwi- 
czenie szkół, sądów, urzędów, a nawet moskwi- 
czenie Kościoła, słowem okropny choć najzgo- 
dniejszy z prawdą' kreśli memoryał obraz 
obecnego położenia Polski pod panowaniem ro­
syjskiem. Z zestawienia znaczenia narodu pol­
skiego pod względem historycznym i cywiliza­
cyjnym z niszczącśm go obecnie położeniem pod 
rządami Rosyi wypływa logicznie, że tak ze 
względów humanitarnych jak cywilizacyjnych, 
jak politycznych, cięży na Europie obowiązek 
zajęcia się szczerego losem Polski i wydobycia 
jej z pod tyrańskich rządów, które do wytępienia 
tego narodu zmierzają.

Nie wiemy, o ile streszczenie jest do­
kładno i wierne, o ile jednakże z powyższych 
słów sądzić można, przyznajomy, że w takióiu 
ujęciu nie zawierałby „memoryał lwowski“ 
przesady, a prawdopodobnie we własnym in­
teresie fakta jedynie niewątpliwe. Byłoby to 
wierne, o ile możności, dokumentami i wiaro- 
godnemi świadectwy stwierdzone zestawienie 
krzywd narodowi polskiemu pod berłem ro- 
syjskióm wyrządzonych, choć zarzucićby mo­
żna zbyteczne ścieśnienie argumentu ostatnie- 
mi 13 łatami.

Nie mielibyśmy nic przeciwko temu, 
gdyby pan hr. Plater nie jako mandata­
ryusz całej Polski, bo tego pełnomocnictwa 
Polska mu nie dala, ale jako gorliwy, dobry 
Polak, mający mir, znaczenie i stósunki z za­
graniczną prasą, korzystając z materyału, 
nadesłanego mu ze Lwowa, poruszył sprawę 
uciśnionej Polski w dziennikarstwie europej- 
skiern i wykazał dosadnio obłudę Moskwy, 
narzucającej się na protekto kę Słowiańszczy­
zny południowej, a dławiącej u siebie w naj­
haniebniejszy sposób nieszczęśliwą Ofiarę bru­
talnej przemocy.

Do tego hrabia Plater ma prawo, jak 
każdy Polak, mający środki i sposobność po 
temu. Na memoryały, do mocarstw 
godzić się nie możemy tak z zasadniczych, 
powyżej wyłuszczonych przyczyn, jako też ze 
względu na plenność i bezskuteczność podo­
bnego przedsięwzięcia.

Nie łudźmy się, nie sypmy sobie, ani 
innym piasku w oczy, bo nam dziś jasnego 
i daleko sięgającego poglądu na sprawy pu­
bliczne potrzeba. Nazywajmy rzeczy po imie­
niu tak, jak są i jak się zowią, man­
dat mandatem, projekt projektem, a mrzonka 
mrzonką. Dziećmi już nie jesteśmy, zdzie­
cinniałymi też jeszcze, dzięki Bogu, nie; 
a z iluzyi i z wybujałych złudzeń smutna 
rzeczywistość dawno nas wyleczyć była po­
winna. Memoryały nie są niczem innóm, je­
dno dalszym ciągiem tej polityki, która nam 
wciąż zwracać każę oczy i uciekać się do pomo­
cy obcych, a odrywa nas od jedynie zbawień-

bym twoje skrypuły, ale zanadto cię kocham, by 
czegoś podobnego się spodziewać. 0 cóż chodzi, 
abyśmy się zdali być dla siebie obcymi. Czyniłaś 
to tak długo z posłuszeństwa dla ojca, czy nie 
zechcesz tego i dziś uczynić, aby mi oddać 
przysługę ?

Uchwycił jej rękę, była zimna i martwa 
w jego dłoniach, żadne poruszenie nie odpowia­
dało jego ściśnieniu. Łucya patrzała na drzewa 
parku, nie widząc ich. Nareście wymówiła 
zwolna.

— Masz może słuszność. Najlepiej i naj- 
mędrzśj stosować się ściśle do woli ojca, nietylko 
co do litery, ale i co do ducha: nietylko wyda­
wać się obcymi, ale być niemi istotnie.

— Nie na długo, Łucyo ukochana. Wierzaj, 
* że mnie to wiele kosztowało, co musiałem wyrzec,

i boję się, czym się źle nie wyraził.
— Jesteś niesprawiedliwy: choćbyś był prze­

szukał cały dykeyonarz, nie znalazłbyś słów ja­
śniejszych na to, coś chciał powiedzieć.

Dobyła zegarka i rzekła zupełnie obo­
jętnie :

— Teraz, gdyśmy się na jedno zgodzili, zbyte- 
cznćm byłoby przedłużać rozmowę. Godzina'' obia­
du nadchodzi, zostaje mi ledwie czas do ubrania.

— Nim się rozstaniemy, nie zechcesz mi od­
mowie ręki. Niepodobna abyśmy byli nieprzyja­
ciółmi.

Podała mu rękę i wyszła spokojnie. Joel 
oparł się na wystawie okna, uśmiech przebiegł po 
jego ustach, niewczesne spotkanie zakończyło się 
lepiej, niż się obawiał. Gdy się zabierał zapalić 
cygaro, postrzegł zdaleka powóz p. Brookland. Por­
wał za kapelusz i wybiegł na spotkanie państwa.

Przez ten czas Łucya wracała do siebie. Cię­
żar tłoczył jej myśli, boleść przenikała duszę. 
Wszystko co się stało, snem jej się zdawało. Od 
sześciu miesięcy jak nie widziała Joela, ileż razy

przywoływała w sercu chwilę, gdzie znów razem się 
znajdą, jak uroczo wystawiała sobie tę chwalę spo­
tkania. Czyż podobno, aby tu byli razem, przed 
chwilą, naprzeciw' siebie, ażeby powiedzieli sobie 
takie słowa i tak się rozstali? Czuła się upoko­
rzoną, złamaną, zawstydzoną, bo wiedziała, że cała 
jej dusza przeszła w oczy i usta, że wszystko w niej 
wyraziło niewymowną radość na widok Joela, Pó­
źniej wprawdzie lepiej zapanowała nad sobą; cóż- 
kolwiek cierpiała, nie okazała człowiekowi, który 
o niej zapomniał, jakim bólem ją przeszywała 
strata jego miłości. Jego miłości — czyż ją kiedy 
kochał? Co dla niej było szczęściem, życiem sa­
mem, dla niego było tylko kaprysem, rozrywką 
straconej .godziny.

Będą wiec obcymi dla siebie; sama to powie­
działa, ale czemu?:... /'Próbowała wtedy uniewin­
niać Joela Craig; wymawiała sobie że była dumną, 
niesprawiedliwą, niecierpliwą. Przeważne powody 
znaglały go może do takiego postępowania, ale nie 
dała mu czasu się wytłómaczyć. Wtem usłyszała 
turkot powozu po moście, potem słodki głos Mał­
gorzaty wraz z innym głosem męskim i dźwię­
cznym, lecz równie radosnym. Łucya pobiegła do 
zwierciadła i spojrzała na siebie. Twarz jej była 
godna litości: bladość śmiertelna ją pokrywała, 
usta miała ściśnięte, oczy suche i pałające. Gniew, 
boleść, obrażoną duszę, wszystko na zewnątrz stłu­
miła. Gwałtowność ciosu wstrząsnęła mną dzisiaj, 
rzekła do siebie, jutro będę mocniejszą.

Ochłodziła wodą czoło i skronie, ' poprawiła 
włosy, upięła z niezwykłą starannością wstążki na 
głowie. Wkrótce szelest sukni oznajmił "pannę 
Brookland, Łucya z uśmiechem na ustach poszła 
naprzeciw przyjaciółki.

— Długą odbyłaś przejażdżkę, kochana Mał­
gorzato, czyś się zabawiła ?

— 0 bardzo.... Wracając z miasta jechali­
śmy na Yewbury a potem aż na samą górę. To

było przecudnie. Ale już jesteś ubraną? powie­
działa przypatrując jej się. Jak piękną jesteś naj­
droższa ; trochę blada może, ale te wstążki niebie­
skie tem bardziej ci do twarzy. Właśnie dobrze, 
bo mamy dziś kogoś na obiedzie, przyjaciela mego 
ojca, p. Joela Craig. Ach, Łucyo, mówiła dalej, 
grożąc jej palcem żartobliwie, będę uważała na 
ciebie: nie zgub zaś twego serca.

— Czy tak niebezpieczny?
— Zobaczysz go i sama osądzisz : nie opiszę 

ci go, aby nie powiedzieć za nadto luD za mało.
— Tobie się. podoba Małgorzato ?
— Tak, pod niektóremi względami.
— Co, nie zupełnie? zapytała Łucya z ży­

wością.
— Zbyt jesteś ciekawa, odparła śmiejąc się 

p. Brookland. Zupełnie, to wiele. Ale jest pię­
kny, grzeczny, uczony, dowcipny i....

— Zmiłuj się, opuść resztę, zawołała Łucya 
z nagłą niecierpliwością. Taki spis doskonałości 
zastraszający; dziwi mnie, że nie jesteś ocza­
rowaną.

— A kto ci powiedział, że nią nie jestem?
Nim Łucya miała czas /^powiedzieć, p. Fo- 

ster, mamka Małgorzaty i szófarka domu, uohyiiła 
drzwi mówiąc:

— Zaraz dadzą do stołu, czy chcesz p. Mał­
gorzato się ubrać ?

— Idę, nianiu, idę. Do zobaczenia Łucyo, 
zaraz powrócę.

Po raz pierwszy córka fermiera ucieszyła się 
z odejścia Małgorzaty. Odetchnęła, czując się 
samą. Uśmiech znikł z jej ust i myśli inny obrót 
wzięły. Czy podobno, aby tak doskonałe swoją 
rolę odegrała, — potrafiła słuchać wesołych żar­
tów przyjaciółki, odpowiadać na nie, bez zdradze­
nia czymkolwiek palących ją myśli. Zaczerwieniła się 
z wstydu i zgryzota sumienia uchwyciła ją za 
serce. Cóż robić, cóż robić, pytała się z rozpaczą.

nycłi dla nas prac organicznych nad rozwo 
jem wewnętrznych sil naszych i powstrzymuje 
wyrobienie w nas zasady: że zbawienie nasze 
głównie od nas samych zależy. Memoryał do 
gabinetów — i gabinety i Europa przyj mą 
wzruszeniem ramion, a nam nie pozostanie nawet 
;o uczucie, jakiego się doznaje po spalonym 
fajerwerku, po pięknym frazesie, bo fajer­
werk spalimy w biały dzień, a piękne sło­
wo powiemy do — głuchych, lub zatka­
nych uszu.

Czego się spodziewać możemy od gabi­
netów europejskich, tegośmy się z doświadcze­
nia nauczyli stuletnią praktyką — tego wo- 
gólności dowodem może być również postępo­
wanie dyplomacyi europejskiej na obecnej 
iOnferencyi w Carogrodzie. Nam się „skute­
czność uczynionych ze strony mocarstw euro­
pejskich kroków“ na korzyść południowej ¡Sło­
wiańszczyzny nie przedstawia w tak różowych 
kolorach, jak autorom „memoryału“ lwowskie­
go, a każdy, kto niezaćmionym na te „kroki“ 
patrzy wzrokiem i nieistniejących de facto 
wyników do a priori założonego twierdzenia 
nie naciąga — przyzna, że trzeba być opty­
mistą nielada, aby z przebiegu dyplomatycznój 
akcyi nad Bosporem korzystne dla sp; awy pol­
skiej wyprowadzać wnioski.

Nie do europejskich gabinetów nam pu- 
eać dzisiaj, ale z własne mi się obli­
czać siła m i, nie żebrać, ale p raco w a ć!

KORESPONDENCYE KURYERA POZN.

Wągrówiec, 19 stycznia. 
(Zebranie agronomiczne. --- Teatr amatorski. — Obwie­

szczenie landrata co do obora proboszcza w Grylewio.)

(Ks.) Wczoraj odbyły się dwa zgromadzenia 
w hotelu p. ¿apałowskiego: od dwunastej do 
trzeciej trwało posiedzenie agronomiczne, a o pią­
tej zagajone zostało zebranie wyborcze, o któ­
rego rezultacie natychmiast wam doniosłem. Na 
walnem zebraniu agronomicznem zajmowano się 
przedewszystkiem sprawozdaniem z czynności To­
warzystwa w roku ubiegłym. Walnych zebrań 
było cztery a dyrekeya sześć miała posiedzeń; 
na walnych zebraniach czytano rozprawy i to­
czono dyskusje. Członków miało Towarzystwo 
przy końcu roku 55 z roczną składką 951 ma­
rek, z których dla Kółek rólniczych włościań­
skich w Zoniu, Tonowie i Wągrowcu udzielono 
subwencyi razem 220 marek. Dyrekcyą stano­
wili pp. Dr. Szułdrzyński ze Siernik jako 
przewodniczący, Brodnicki z Nieświastowic 
jako sekretarz, Libelt z Czeszewa jako skar­
bnik, Biegański z Potnlic i Krzyżański, 
który w imieniu dyrekcyi Kółkami rólniczeuii 
włościańskiemi się zajmował, odnośne też do 
tego wczoraj. sprawozdanie odczytał. Przy obo­
rze dyrekcyi na rok bieżący ci sami, co zeszłego 
roku, panowie jednomyślnie obrani zostali. — Lubo 
nieco późno, donoszę, że w niedzielę przeszłą 
członkowie Towarzystwa przemysłowego odegrali 
wcale udatnie na dochód towarzystwa dwie ko- 
medye: „Podejrzana osoba“ Dobrzańskiego i „Suk­
cesja“ Ładnowskiego. Z udziału publiczności mo­
gło towarzystwo być zadowolnione, gdyż obszerni 
sala objąć nie mogła widzów, którzy rzęsistemi

Kwadrans minął, a nic nie postanowiła. Małgo 
rzata przyszła po nią do salonu. Eucya zamknęli 
w sercu tajemnicę i obie zeszły razem, trzymają1 
się za ręce, na pozór szczęśliwe i zgodne, jak da 
wniej. Życie obudwóch zdawało się równie pogi 
dne, ale pod tą spokojną powierzchnią jaka sprze 
czność! Jedna jaśniejąca nadzieją i przyszłością 
druga pochmurna i zmięszana. Łucya czuła, 
postawiła nogę ria nieznanej drodze, wszystla 
w koło niej było pełne groźby, rozumiała niewyra­
źnie, że źle zrobiła i może gdyby była miała więce 
czasu do namysłu, gdyby nie była tak zaślepioin 
gniewem i cierpieniem, znalazłaby w sobie dośi 
odwagi, by wyznać Małgorzacie, jaką pogardą Jo? 
Craig odpłacił jej miłość.

Pan i pani Creamly, lekarz Rewes, trzy lul 
cztery osoby jeszcze, czekały już w salonie, gł 
weszły. Łucya je znała i powitała jak zwykle cfl 
dziennych gości pałacu. W oknie stał ktoś, któ 
rego się domyślała raczej, niż postrzegła. Pu1 
Brookland rozmawiał z Craigiem, tak zdawali si 
zajęci, że miała nadzieję ujść bolesnej formalność 
przedstawienia. Napróżno, baronet zbliżył się di 
niej i rzekł przyjaźnie:

—) Kochana Łucyo, nasze kółko liczy dzisii 
przyjaciela więcej. Przyjmiesz go zapewne z tał 
przyjemnością, jak my wszyscy: pozwól mi przed 
stawić ci p. Craig.

Zadzwoniono na obiad. Usłyszała głos nic 
gdyś zbyt dobrze jej znany, przemawiający 
niej z ceremonialną grzecznością nowego zw1 
jomego:

— Czy panna Notford pozwoli....
Podał jej rękę, będzie siedział przy ntf 

Obłok zaszedł przed oczy Łucyi, zatętniło ,j> 
w uszach, jednak krok jej był pewny i twa1 
spokojna.

(Dalszy ciąg nastąpi.)



oklaski płacili za zgotowaną sobie zabawę. Żywe 
obrazy. „Błogosławiona“ i „Żniwiarze w połu­
dnie“, które wybornie się udały, zakończyły wi­
dowisko. Po teatrze młodzież puściła się w tany. 
Prezesem Towarzystwa jest pan Antoni Musolff. 
— Teraz na końcu z kulturkampfu, Rozporządze­
niem z dnia 5 bm.., umieszczonem w Nr. 2 wą- 
growieckiego Orędownika, obwieszcza land rat 
parafianom grylewskim, że mogą sobie sami 
w myśl artykułu prawa z dnia 21 maja 1874 
proboszcza obrad, ponieważ parafia gry lewska od 
roku już przeszło pozbawiona jest proboszcza, 
a patron pan lir. Czapski ze Słupów z prawa 
swego nie korzysta. Nadmieniam, że w Gryle- 
wie jest ks. Sikora, który jeszcze przed prawami 
majowemi jako administrator probostwa i parafii 
choremu ś. p. ks. Gertychowi do zupełnego za­
stępstwa przysłany został, ponieważ ks. Gertych 
był bezwładny.

ZIEMIE POLSKIE.
Śledztwo, zarządzone w Petersburgu, celem 

wykrycia źródeł spisku socyalistycznego, którego 
objawem była znana manifeatacya przy soborze 
kazańskim w dniu G (18) grudnia, zdołało już 
pochwycić w ręce niektóre węzły sieci konspira­
cyjnej, osnutej snąć bardzo szeroko, gdy nici 
jéj wykryte już zostały nie tylko w guberniach 
wewnętrznych cesarstwa, lecz nawet w tak dale­
kich jego kończynach, jak zabrane Ziemie Polskie. 
Czas otrzymuje wiadomości z Podola, których 
źródło zdaje się mu być niewątpliwem, że obok 
codziennych prawie wieści o licznych aresztowa­
niach adeptów doktryn nihilistycznych w uni­
wersytetach moskiewskim i kijowskim, mieszkań­
cy tamtejszych okolic byli w tych dniach nao­
cznymi prawie świadkami faktu niespodziewane­
go, a tém bardziej smutnego, że rani on wielu 
Polaków w stronę najdotkliwszą, bo w uczucia 
troskliwości rodzicielskiej o przyszłość synów i ich 
moralność, zachwianą i podkopaną w młodocia­
nych umysłach i sercach przez propagandę mo­
skiewskich pionierów nihilizmu. W powiecie bra- 
cławskim gubernii podolskiej jest miasteczko 
Niemirów, w którém znajduje się gimnazyum 
męskie ośmioklasowe, fundowane niegdyś przez 
hrabiów Potockich, byłych właścicieli Niemirowa 
i przed kilkunastu jeszcze laty bardzo uczęszcza­
ne, bo, dzięki opiece fundatorów, słynące za je- 
dnę z najlepszych szkół w zabranym kraju, a dziś, 
jak i wszystkie inne zakłady naukowe w téj 
nieszczęsnej okolicy, obsadzone nauczycielami, wy­
łącznie Moskalami, co gorzej jeszcze — popowi- 
czami — na których rząd włożył obowiązek 
kształcenia przyszłych pokoleń polskich, to jest 
moskwiczenia dzieci i systematycznego zaszcze­
piania w nich wstrętu do traclycyi religijnych 
i narodowych. Gimnazyum to ostatniemi czasy 
upadło znacznie, kto tylko bowiem z Polaków 
okolicznych mógł się zdobyć na środki wysyłania 
dzieci na naukę do innej szkoły, czynił to, wysi­
lając się chętnie na ofiary nawet, byle uniknąć 
szkoły niemirowskiéj, której dyrektor, inspektor 
i cały skład nauczycieli odznaczali się nawet mię­
dzy podobnym sobie (co jest rzeczą dość trudną) 
polakożerstwem niezmierném, zupeiném zaniedba­
niem nauki, a natomiast dziwną biegłością zacie­
rania w dziatwie polskiej wszelkich cech polskości, 
za co też naturalnie zaszczycani byli szczególną 
łaską zaufaniem rządu. — Jakież tedy musiało 
być zdumienie mieszkańców Niemirowa i jego 
okolicy, gdy z tegoż samego składu nauczycieli, 
obdarzonego wielokrotnie dowodami łaski ze 
strony „świątobliwego“ ministra oświaty Tołstoja, 
uwięziono kilku wskutek rozkazu z Petersburga, 
jako poszlakowanych o czynny udział w propa­
gandzie i konspiracyi nihilistycznéj, anti-rzą o- 
wój. Uwięziono dyrektora gimnazyum, inspe­
ktora i dwóch czy trzech nauczycieli, młodszych 
wiekiem, t. j. tych samych właśnie, którzy się 
odznaczali, jako najzaciętsi nieprzyjaciele polo- 
nizmu, Ale co w téj sprawie jest najboleśniej­
szego, że każdy z owych „uczonych mężów ‘ miał 
u siebie na kwaterze kilku uczniów, po większej 
części dzieci rodzin polskich, którzy okazali 
się tak goiącymi wyznawcami obrzydliwych 
zasad swych mistrzów, udzielanych im znać 
obficie i eon a m o r e, że w krytycznej chwili 
ujęcia przez policyą skompromitowanych, nietylko 
nieostrożnie niszczyli i chowali przy sobie naj­
niebezpieczniejsze papiery, wskutek czego kilku 
z nich ujęto również, lecz nawet umyślnie 
chlubili się ze swoich wyznań na wskroś nihi­
listycznych, że należą do „nowych ludzi“, że 
pozbyli się wszelkich „przesądów,“ a mistrzów 
swych szanują i kochają tak, że gotowi się za 
nich poświęcić. Moglibyśmy wymienić nawet 
nazwiska niektórych z tych „zatrutych“ malców, 
lecz powstrzymujemy się od tego, zaznaczając 
tylko, że są to chłopcy 14 do lóletniel...

Smutny to i okropny obraz rozmyślnego, 
systematycznego zarażenia młodocianych serc 
i umysłów jadem najstraszliwszego zepsucia, 
kwintesencyą najwstrętniejszych produktów pseu- 
do-cywilizacyi zachodniej, spotęgowaną przez 
przymieszkę obrzydliwości rodzimych moskiew­
skich!... I czynią to „nauczyciele“, którym rząd 
powierza kształcenie młodych pokoleń!... I na 
próby tych swoich zbrodniczych doświadczeń, 
jak gdyby in anima vil i, obierają opraw­
cy dzieci rodzin polskich, oddane im na 
pastwę!....

Przed paru miesiącami w gubernii augusto­
wskiej ks. Ło piński, śpiewając podczas nabo­
żeństwa litanią do Matki Boskiej, zaintonował

biony jest w wielu głównych punktach podług 
uchwał, zapadłych w sejmie zeszłorocznym. Da­
lej przedłożono Izbie projekt do prawa o znie­
sienie opłaty jarmarkowej w Frankfurcie n. 0.

Uroczystość koronacyjna miała być w bieżą­
cym roku obchodzona dnia 21 b. m. Z powodu 
atoli śmierci księżuśj Karólowój odroczono ją 
tymczasowo na tydzień. Teatra pozostają ró­
wnież zamknięte przez trzy dni, a wszelkie za­
bawy dworskie aż do urodzin cesarskich zostały 
odwołane, tak samo wiele bali innych, jak n. p. 
bale w operze, prawników itd.

W kołach poselskich mówią o tém, że dy­
rektor krajowy Rickert, będący zarazem posłem 
z prowincyi pruskiéj, zamierza wnieść do mini 
sterstwa, ażeby zaprowadzono dla powodzią do­
tkniętych mieszkańców niziny elblągskiej prawo, 
tak zwane „Nothstandsgegetz“, jak to uczyniono 
przy zalaniu Schonebecku pod Magdeburgiem 
i przy usunięciu się góry pod Caub.

O niespokojnościach, wybuchłych wczoraj 
w Elberfeldzie, donoszą dziś dotąd drogą tele­
graficzną: Po ogłoszeniu rezultatu odbytego tu 
wczoraj ściślejszego wyboru, przy którym kan­
dydat socyalistów pan Ilasselmann pozostał 
w mniejszości, przyszło, jak donosi Elber- 
felder Ztg., w mieście do ponownych eksce­
sów. Przed lokalem wydawnictwa E1 b e r f o 1- 
der Ztg. zebrały się tak wielkie tłumy, że 
komunikacya całkiem się stała niepodobną. 
Wiele osób zaczepiono czynnie, w kilku domach 
powybijano szyby w oknach. W końcu wkro­
czyła policya białą bronią i przywróciła znowu 
porządek. Aresztowano 22 osoby. Hasselmann 
wyjechał w nocy daléj do Hanau, gdzie przy­
chodzi do ściślejszego wyboru pomiędzy p. 
Weigel (narodowo liberałem) a socyalistą p. 
Prohme.

Dziś znowu nadeszła wiadomość o rezul­
tacie dwóch ściślejszych wyborów do parlamentu 
niemieckiego : W Frankfurcie n. M. przeszedł 
demokrata Holthoff 10,323 głosami, podczas 
kiedy jego przeciwnik, kandydat stronnictwa 
narodowo-liberalnego, doktor Varrentrapp otrzy­
mał tylko 7344 głosy. Natomiast zwyciężyli 
uarodowo-liberalni w Moguncyi. Kandydat ich, 
doktor Oesehner, otrzymał 10,875 głosów, pod­
czas kiedy na kandydata centrum, księdza kano­
nika Moufang, padło tylko 9975 głosów.

Królewski naczelny prokurator w Kolonii 
ściga listami gończemi nie mniej, jak 270 osób, 
skazanych na jednomiesięczne więzienie, wskutek 
usunięcia się od służby wojskowej.

FRĄNCYA.
* Paryż, 18 stycznia. Senat odroczył 

swe posiedzenia na dwa tygodnie.—Izba deputo­
wanych aż do poniedziałku, tymczasem obrane 
w obydwóch Izbach komisye pracować będą nad 
przysposobieniem licznych projektów, jakie rząd 
niebawem przedłoży obydwom ciałom prawodaw­
czym. Tymczasem dzienniki zachęcają komisye, 
aby nie próżnowały, by snąć nie powiedziano, 
„że nic zgoła nie robić, jest parlamentarną pra­
ktyką rządu.“ Bien public surowszym jest 
pod tym względem i gniewa się na nowe waka- 
cye, które zdaniem jego zupełnie zbyteczne, bo 
„deputowani to nie chłopcy ze szkół, potrzebu­
jący wakacyi.“ Inne dzienniki zastanawiają się 
nad rezultatem wyborów w Niemczech, a Mo­
niteur, krytykując postępowanie rządu niemie­
ckiego, jako groźną signaturam temporis, cytuje 
nagły wzrost socyalistów. Journal officiel 
publikuje rozporządzenie ministra handlu i ról- 
nictwa, mianujące komisyą dla wystawy his ory- 
cznéj starożytnej sztuki wszystkich krajów i wy­
stawę etnograficzną wszystkich krajów poza­
europejskich; wystawy te pomieszczone będą w 
gmachu wystawy powszechnej na rok 1878. Ha- 
feneck mianowany został dyrektorem prasy w spra­
wach dotyczących tejże wystawy i obejmuje dziś 
swój urząd.

Wysłannik turecki Odian Effendi po­
wrócił tu dotąd z Londynu, gdzie go chłodno, 
ale nie groźnie przyjęto. Czy Sadyk basza wy- 
jedzie do Carogrodu — jeszcze nie wiadomo. 
To, co angielskie gazety donoszą, jakoby Nuba- 
rowi baszy miano ofiarować gubernatorstwo Buł- 
garyi i jakoby miał przyjąć ten urząd, nie za­
sługuje na wiarę, dotychczas bowiem nie zgło­
szono się do niego z tą propozycyą. Wogóle 
wszyscy się tu zgadzają na to, że konfereneya 
zakończy się w sobotę wyjazdem pełnomocni­
ków — choć mimo to, w ministerstwie zagrani- 
czném nie tracą nadziei, powiadając: „Cela 
s’arrangera d’une façon ou d’autre,“ nie podając 
jednakże sposobu, w jaki się to załatwi. Głó­
wnym punktem nieporozumienia jak dawniej tak 
i teraz w Carogrodzie jest komisya nadzorcza. 
Turcy oświadczają, iż się żadną miarą na taką 
komisyą zgodzić nie mogą, ponieważ Mahometa­
nom jako poddanym Sułtana nie wolno nadzoro­
wać ani kontrolować rządu. Również utrzymuje 
się tutaj zdanie, iż pełnomocnicy resp. ambasa­
dorzy zawiadomią W. Porto o swym odjeździe, 
nie razem ani równocześnie, ale tylko pojedyń- 
czo, co ma być znakiem, że po zerwaniu konfe­
rencyi nie zamierzają mocarstwa bynajmniej so­
lidarnie wystąpić przeciw Turcyi. Tak samo 
Turcya rozumie to postępowanie i czerpie zeń 
otuchę do dalszego oporu.

Gazety z departamentu Pas de Calais dono­
szą, iż jenerał Maurice otrzymał w chwili, 
kiedy się udawał do katedry w Arras, aby być 
obecnym na nabożeństwie, odprawiauém z po­
wodu otwarcia Izb — list ministra wojny, dono­
szący mu, iż został stawiony do dyspozycyi.

trzy razy: „O Matko Boska, Królowo polska 
módl się za nami!“ Za to natychmiast został 
wysłany do gubernii ołonieckiój. Wszyscy zaś 
księża zawiadomieni zostali o tym fakcie z tém 
zagrożeniem, że jeżeliby który z nich dopuścił 
się podobnego przestępstwa, co Łopiński, każdy 
z nich będzie do Rosyi zesłany. Pod tym okól­
nikiem wszyscy księża w całój Kongresówce pod­
pisywać się muszą.

W Ostsee Ztg czytamy: Rząd rosyjski 
skonfiskował po powstaniu z roku 1863—1864 
wszystkie duchowne dobra w Królestwie Polskióm, 
a dawniejszym ich właścicielom przeznaczył stałą, 
z kasy państwa mającą się wypłacać pensyą.
Z tych dóbr jest na miesiąc styczeń znowu dzie­
więć wystawionych na publiczną sprzedaż i to 
pod dawniejszemi warunkami, że tylko prawo­
sławni i osoby augsburgskiogo i reformowanego 
wyznania, a nie Polacy i katolicy do licytacyi 
przypuszczeni być mogą.

H i E M G Y.
* Berlin, 19 stycznia. Wczoraj ukonsty­

tuowało się polskie Koło sejmowe i wybrało pre­
zesem dr. H. Szu man a, wiceprezesem członka 
Izby panów p. Ludwika Śląskiego, sekreta­
rzami pp. dr. Pr. Chłapowskiego i dr. Ko- 
mierowskiego; kwestorem p. Emila Czar- 
lińs kiego. Do komisji parlamentarnej wy­
brani pp. Kantak, Ł y s li o w s k i i M a g d z i ń- 
s k i ; zastępcami komisyi parlamentarnej zostali 
pp. Emil Czar liński i Wierzbiński.
Z wyjątkiem kwestora, wybranego na całą le- 
gislaturę bieżącą, wszyscy inni, odpowiednio do 
procedury, przyjętej w Izbie, wybrani tylko na 
cztery tygodnie. Z Izby panów nikt nie był 
obecny.

Od kilku dni zaczęła prasa tutejsza uni so­
no zaczepiać i podejrzywać Francyą. o szkodliwe 
rzekomo Niemcom zamiary. Wydawałoby się, 
jakoby szukano naumyślnie nowych nieporozu­
mień, któreby mogły spokój europejski bardziej 
jeszcze zakłócić, niż to dotąd uczynić zdolną 
była kwestya wschodnia, W spory te dzienni­
karskie wmięszał się obecnie organ urzędowy 
rządu niemieckiego i pruskiego: Reichs- und 
Staats-Anzeiger, zamieszczając następujące 
communiqué, jakoby z Paryża nadesłane :

Po oświadczeniu się prasy francuskiej od kilku ty­
godni z nielicznomi tylko wyjątkami za Turcyą przeciwko 
Roayi, usiłuje taż w ostatnich dniach odpowiedzialność 
za przesilenie na Wschodzie zwalić na Niemcy. W wszy­
stkich prawie gazetach znajdujemy dłuższe aitykuły lub 
krótsze wzmianki o zachowaniu się, jakie baron v. Wer­
ther na ostatniém zebraniu konferencyi przyjął naprzeciw 
Turkom. Wnoszą z tego, że Niemcy nie życzą sobie po­
kojowego załatwienia kwestyi wschodniej, ponieważ mają 
nadzieję, iż ujrzą potęgę rosyjską zniszczoną w walco 
przeciwko Turcyi. Najwięcej na uwagę zasługujące arty­
kuły na temat ten ogłosił Journal des Débats, któ­
rego redaktor naczelny, p. Molinari, znowu i dziś pisze, 
że „książę Bismarck uwolnić chce clirześcian na Wscho­
dzie rosyjskiemi pieniędzmi i rosyjską krwią od jarzma 
Turków.“

Pierwszy powód do tój polemiki nastręcza nasam- 
przód list rzekomo z Paryża wystosowany do Agence 
Havas, który, jak wszystko, co Agence podaje, od- 
drukowany został w wielu dziennikach francuskich. Na­
stępnie wzbudziły depesze o zachowaniu się barona von 
Werther, ogłoszone w gazotach angielskich, niezaufanie 
do niemieckiej polityki na Wschodzie.

W Reich s-A n z. jednakże ogłoszona wzmianka 
o zachowaniu się niemieckiego pełnomocnika w Carogro- 
dzie powinna położyć tymczasowo kres pojawiającym się 
pcryodyczniepodejrzeniom. République Française 
przyjmuje to z wielką stanowczością i pisze w nume­
rze swym z dnia 15 stycznia pomiędzy innemi : „ja- 
snóm jest, że macchiawelistyczny plan, jaki wymyślono na 
gabinet berliński, jest po prostu oszczerstwom.“

Izba poselska załatwiła się na dzisiejszém 
posiedzeniu w pierwszém czytaniu z budżetem, 
odrzucając wniosek o przekazanie etatu komisyi 
budżetowej a uchwalając obrady przedwstępne 
nad pojedyńczemi częściami etatu w grupach. 
W przebiegu rozpraw zauważył minister Camp- 
hausen, że nie widzi, iżby przyszłość przemy­
słów miała się przedstawiać niepomyślniój, niż 
w roku zeszłym. Nizka stopa dyskontowa w 
głównych europejskich bankach jest dowodem, 
że nie zaangażowany kapitał wszędzie się znaj­
duje; chęć do przedsiębiorstw powstrzymywaną 
bywa jedynie obawami w. kwestyi wschodniej. 
Po usunięciu tych przeszkód powróci ona na 
nowo i wtedy doprowadzi, jak się spodziewać 
należy, nie do nowych szalbierstw, lecz do ioz- 
woju zdrowej industryi. Przy téj sposobności 
przedstawił poseł baron Schorlemer Alst dobitnie 
nędzę, jaka obecnie panuje w Prusach. — Po­
przednio ogłoszono Izbie rezultat wyborów róż­
nych komisyi. Z posłów polskich przeznaczony 
jest p. K o m i e r o w s k i do komisyi regulami­
nowej, p. Kantak do komisyi oświecenia i p. 
Magdziński do komisyi budżetowej.

Redaktora Rudolfa Meyer, znanego autora 
rozlicznych artykułów i pism, przeciwko obec­
nemu kierunkowi politycznego gospodarstwa i 
grynderstwom wymierzonych i świeżo wydanego dzie­
łka pod tytułem : {„Die politischen Gründer und 
die Corruption in Deutschland,“ aresztowano dziś 
w jego pomieszkaniu za obrazę księcia Bismarcka 
i odprowadzono do tutejszego więzienia Hausvoi­
gtei; dziś jest termin audyencyjny w jego sprawie.

Od czwartku po południu stwierdzoném tu 
zostało wybuchnięcie zarazy pomiędzy bydłem 
rogatém. Policya weterynarska rozporządziła 
potrzebne środki zaradcze.

Z nowych projektów wniesiono do Izby po­
selskiej : projekt do prawa, tyczącego się kosztów 
przeprowadzki urzędników państwowych. Sprawą 
tą zajmowały się w roku zeszłym już obie Izby 
sejmu pruskiego, nie załatwiły się jednakże wte­
dy jeszcze z nią z powodu zamknięcia sejmu. 
Projekt ten obejmuje 12 paragrafów i przero-

Przypominamy, dla wytłómaczenia tego faktu 
iż we wrześniu' roku zeszłego jenerał Maurice 
ganił surowo podczas obiadu u Arcybiskupa 
z Arras zniesienie kapelanów wojskowych przez 
Izbę deputowanych.

AU8TRYA I WĘGRY.
* Praga, 17 stycznia. Nieprzyjazne Cze­

chom niemieckie dzienniki austryackie z drobnej 
sprawy, jaką była owacya dla Czernajewa, wielką 
robią kwestyą, napierając na rząd, ażeby należy­
cie ukarał właściwych sprawców. Oto co pisze 
wiedeńska P r e s s e:

Wczoraj (dnia 15 b. in.) aresztowano w Pradze 
redaktora organu partyi mlodoczeskiój, pisarza ludowogo 
Baraka. Uwięzienie to jest oczywiście skutkiem demon- 
stracyi ulicznych podczas pobytu Czernajewa w Pradzo, 
i wskazuje, gdzie trzeba szukać początku i kierownictwa 
tych domonstracyi. Donoszą zarazom, że śledztwo prze­
ciw oxcodentom, uwięzionym przy hałaśliwych scenach 
ulicznych, rozszerzono zostało takżo na tych członków 
staroczeskiego klubu, którzy brali udział w owacyach na 
cześć Czernajewa. Wynika więc z tego, że urządzanio 
domonstracyi zpowodu Czornajowa wyszło z obudwócli 
czeskich partyi, i że Młodoczesi wyświadczyli znowu 
swym przeciwnikom wyrobnicze przysługi. Kto zna na­
rodowe stosunki w Pradze, ton musi przyznać, że wyda­
lenie Czernajewa koniocznóm było w interesie spokoju i 
porządku w mieścio. Wiadomo z doświadczenia, jak się 
tam takie hałaśliwe demonstrare kończyć zwykły. Już 
przy wielu okolicznościach wzmagało się sztucznio podsy­
cane wzburzonio czeskiego pospólstwa coraz bardziej a 
domonstranci nie poprzestawali tylko na okazywaniu zapału, 
lecz dopuszczali się okscessów, zwróconych przeciw nie­
mieckiej ludności. I tym razem zapewne byłoby do tego 
przyszło, gdyby nie położono końca tym niepokojom.

Urządzający owacye dla Czernajewa poroszuli cały 
aparat agitacyjny. Hałaśliwe przyjęcie i burzliwe scony 
uliczne były dobrze wprzód obmyślone i przygotowane; 
ludzie, którzy notorycznie są w służbio ezoskich przy- 
wódzców partyi, poruszyli pospólstwo a czeskie dzienniki 
postarały się o to, aby to usposobienie podsycać i doda­
wać mu potrzebnych imp.ulsów. Można to było poznać 
jasno po odzywaniu się pospólstwa, któro się nie ograni­
czało na ubóstwianiu Czernajewa, lecz okazywało się tak­
że nieprzyjaznóm i wyzywającóm. Do tego dodać należy, 
opieranie się organom bezpieczeństwa i otwartą wojnę 
przeciwko ustawom, mającym na celu utrzymanie spokoju 
i porządku.

Czescy dowódzcy nie mogą się bronić tém, że za­
szłe nieporozumienia wyszły tylko od ludu. Sami oni 
dawali pospólstwu przykład, stawając przy publicznych 
demonstracyach dla Czernajewa w pierwszych rzędach i 
przy boku ubóstwianego.... Dawny właściciel Polityki 
był w imieniu staroczeskiego klubu oczywistym „twórcą“ 
całój téj kabały Czernajewowój, Eieger chętnie mu do 
tego dopomógł, Zeithammer wystąpił w swym charakte­
rze jako burmistrz — zastępca i kazał się nawet guber­
natorowi, aby tylko wstrzymać rozkaz wydalenia, obawiać 
remonstracyi czeskiej ludności; zastraszenie to odparto 
jak należało.

Nawet burmistrz Skramlik zapomniał o obowiąz­
kach swego stanowiska tak dalece, że dał się skłonić do 
udziału w téj niegodnej komedyi. Wszystko to pozwala 
poznać jasno związek całój demonstracyi. Gdy wypadki 
oporu przeciw władzom bozpieczeństwa spowodowały are­
sztowania, znaleźli się pomiędzy aresztowanymi tacy lu­
dzie, którzy notorycznie znajdują się w służbie pejedyń- 
czycb przywódzców partyi. Zeznania tych narzędzi do­
zwoliły zapewne poznać właściwych intelligentnycli twór­
ców demonstracyi i spowodowały śledcze wystąpienio 
przeciw członkom obydwóch partyi czeskich, o którém 
doniesiono nam z Pragi. Do osądzenia istoty czeskiej 
partyi dostarczyła sprawa Czernajewa nowego charakte­
rystycznego przyczynku.

ROSYA.
* Petersburg, 17 stycznia. (Zbro, i 

nia wojenne. — Z obozu armii poi 
dniowej.) Jakkolwiek armia południowa 
tową jest według dzienników rosyjskich do b 
przekonano się jednak, że siła jéj nie starczy 
pokonanie nieprzyjaciela. Z tego powodu in 
jak piszą do Po lit. Cor resp., pojedyńcze 
taliony zostać wzmocnione. Oprócz armii téj re­
gularnej, postanowiono jak największą liczbę for­
mować oddziałów ochotniczych. Za przykładem 
szlachty kaukazkiój poszła i szlachta południo­
wych prowincyi, i organizuje tak zwane dworań- 
skie (szlacheckie) drużyny zbrojne w przeciwsta­
wieniu do „narodnich“, ludowych drużyn, które 
się także zbierają. W wielko-rosyjskich guber­
niach spodziewają się wielkiego napływu ocho­
tników. — Personał sanitarny armii południowej 
znowu się w ostatnim czasie powiększył; przy­
było 360 lekarzy. Pomiędzy żołnierzy rozdają 
drukowane instrukeye, zawierające przepisy hy- 
gieniczne, mianowicie, jak należy się zachowywać 
podczas marszu i chronić przed zimnem. Dotąd 
zdołała się armia ustrzedz przed wszystkiemi 
szkodliwemi wpływami obecnej pory roku. Stopa 
procentowa chorych bardzo jest nizka; najwięcej 
żołnierzy ulega febrze, tyfusowi i innym dole­
gliwościom kataralnym. Dnia 14 b. m. posłano 
nad Prut 400,000 pudów siana. Intendentura 
zakupiła wszystko siano i owies aż do Bałty. 
W Wiedniu zawarto kontrakty na dostawę zna­
cznych także zapasów żywności. Car, uradowany 
z pomyślnego i prędkiego przeprowadzenia uru­
chomienia armii kaukazkiéj i południowej, wyra­
ził w osobném piśmie swe zadowolenie ministro­
wi wojny, Milutinowi, jenerałowi Semece, hra­
biemu Elston - Sumarokow i W. księciu Micha­
łowi.

Z Jass donoszą pod dniem dzisiejszym do 
wiedeńskiej Presse, że wszystkie pułki koza­
ków w armii południowej połączone zostały 
w osobny korpus, otrzymały artyleryą, i że 
wszystkie pod Cbocimem stojące oddziały zajęły 
w ostatnich dniach stanowiska nad Prutem od 
Kabanu aż do Skulany, a skoncentrowane woj­
ska pod Benderem stanęły w pozycyach od Ung- 
heni aż do Leowy. Choroba w. księcia Mikoła- 
jewicza w tém samém trwa stadyum, co da­
wniej; nie ma nadziei polepszenia. Chociażby 
chory przyszedł do zdrowia, przez dłuższy czas 
nie mógłby pełnić obowiązków naczelnego wo­
dza. Z powodu tego krążą pogłoski, że car po­
wierzy komu innemu naczelną komendę, miano-



lejrnan basza, nowo mianowany wódz wojsk 
w Hercegowinie, wyjechał w dniu 13 na nowe 
stanowisko. — Dzienniki greckie donoszą skwa­
pliwie, iż W. wezyr, szeik-ul-islam i inni mini­
strowie i dostojnicy państwa złożą urzędową wi­
zytę ekumenicznemu patryarsze. — Jak W a k i t 
donosi, ma być armia terytoryalna rozpuszczoną 
na wyższy rozkaz do domu, ponieważ wojska re­
gularne wystarczają już do obrony ojczyzny.

PÓŁWYSEP BAŁKAŃSKI.
* Dotąd niewiadomym był powód, dla czego 

tak nagle opuścili Serbią jenerał Nikitin i ocho­
tnicy rosyjscy. Augsburgska A lig. Z tg od­
biera pod dniem 11 bm. z Belgradu następujące 
w tym względzie sprawozdanie: Dnia 9 stycznia 
odbyły się dwa posiedzenia rady ministeryalriej 
pod prezydencyą księcia Milana. Na naradę za­
proszono także jenerała Nikitina. Po ukończe­
niu sesyi wydał ten ostatni rozkaz do komen­
dantów wszystkich rosyjskich oddziałów, aby za­
powiedzieli swym podwładnym, iżby niezwłocznie 
przysposobili się do opuszczenia Serbii. Jenerał 
sam opuścił tegoż dnia wieczorem Belgrad. Na 
radzie mówiono prawdopodobnie o bliskiej wojnie 
z Turcyą i o warunkach, na jakich Serbia wzię­
łaby w niej udział. Przy tej sposobności pod­
nosił Rissicz to, iż bez rękojmi ze strony Rosyi, 
¡Serbia nie może podjąć akcyi wojennej i spu­
szczać się na jej wspaniałomyślność. Rosya po­
winna dać zobowiązania Serbii w razie, gdyby 
Turcy ulegli w boju, gdyż inaczej pozostawionoby 
ją własnemu losowi, jak to miało miejsce 
w roku 1813. Było to słuszne żądanie, miano­
wicie wobec sprzymierzeńca, który nie dotrzy­
muje słowa. Zadanie to przecież oburzyło do 
żywego dwór petersburgski i w skutek tego od­
mówiono Serbii wszelkiej pomocy. Warunki, 
stawione przez Risticza, wzięto za arrogancyą 
i nie odpowiedziano nawet na nie. I w tem 
właśnie szukać należy właściwego powodu na­
głego wyjazdu Rosyan z Serbii. Fakt ten — 
pisze dalej korespondent — wielkiej jest donio­
słości w kwestyi wschodniój. Jeżeli RLticz zdo­
był się w istocie na tyle odwagi wobec Rosyi, 
to w rzeczy samej położył wielkie zasługi około 
kraju swego. Serbia, uwolniwszy się od prote­
ktoratu Rosyi, zyska sympatyą całej Europy, 
która jej też dopomoże do zawarcia honorowego 
pokoju z Turcyą. Kwestya też wschodnia wej­
dzie na tory normalnego rozwiązania. Jest na­
dzieja — kończy korespondent — że Rosya spo­
kojnie przyjmie cios ten, ale z drugiej strony 
przypuszczać można, iż starać się będzie usidlić 
Serbią na innej drodze, jak to uczyniła w roku 
1812. Rosya zniesie i to cierpliwie, aby osię- 
gnąć w inny sposób cel, który sobie wytknęła. 
Wątpić w każdym razie można, czy Risticz po­
zwoli się po raz drugi podejść. Dzisiaj zakon- 
statować należy ten fakt, że przyjazne stósunki 
pomiędzy Rosyą a Serbią bardzo się oziębiły, 
czy po tern, co zaszło, przyjdzie do zupełnego 
zerwania, trudno na razie przewidzieć.

Reprezentanci mocarstw dość troskliwie, 
przyznać im to trzeba — zajęli się losem Czar­
nogóry i Serbii. W tak zwauem resume 
initige, jakie lord przedłożył na konferencji 
poniedziałkowej zażądano od W. Porty nastę­
pujących ustępstw, dla Czarnogórza: nowego 
odgraniczenia granicy i przyłączenia okręgów 
Banjani Piwy, wraz z Niksiczem, Drobniakn, 
części okręgu Szarańcy, przyłączenia okręgo Ko­
lasie, Kuczy drekalowickiej, Kuczy kraińskiej, 
Waszojewacza, dalej ziemi od Ziewacza aż do 
Limy, okręgów: Mały i Białe Brody, Spużu 
i Zabliaku. 1 dla Czarnogórza zażądali repre­
zentanci ustanowienia międzynarodowej komisyi 
i wolnej żeglugi na rzece Bojana i zneutralizo­
wania twierdz.

Dla Serbii zażądali reprezentanci status 
ąuoante bellum i uregulowania granicy od 
strony Bośnii i komisyi rozjemnej, któraby sto­
sownie do postanowień hattiszerifu z r. 1833 
wszelkie w tym punkcie zachodzące sprzeczki 
rozstrzygała, w końcu ustąpienia wojsk otto­
mańskich z granic obydwóch księstw, wymiany 
jeńców wojennych i amnestyi dla poddanych 
tureckich, którzy pozostają w służbie serbskiej 
i czarnogórskiej.

Grecy tureccy ustawicznie, jak się zdaje, 
marzą o uwolnieniu się z pod panowania ture­
ckiego. Z Janiny w Albanii południowej piszą 
do Pol. Corr., że tamtejszy komitet centralny 
zebrał 4 miliony piastrów i wysłał je do Aten 
dla zakupienia, broni. Wiele także młodzieży 
greckiej udało się do metropolii, aby wejść tam­
że do służby wojskowej. Na granicy Grecyi stoi 
w tej chwili 22,000 wojska tureckiego. Do Te- 
salii nadesłanolz Carogrodu 30,000 karabinów 
odtylcowych dla organizującej się milicyi; nade­
szły także działa i amnnieya.

Z Ruszczuku piszą do P e s t e r Lloyda, 
że pomiędzy wojskiem tureckim wielki panuje 
zapał wojenny. Wszystko, co żyje, zaciąga się 
do szeregów oddziałów ochotniczych. Oddziały 
te liczą już dziś w Bułgaryi naddunajskięj 58 
tysięcy ludzi i zaopatrzone są w karabiny syste­
mu Martiniego. Do Ruszczuku przybyło 54 
ciężkich dział.

wicie, gdyby wkrótce przyjść miała do kroków 
wojennych. Rozmaite w tym względzie krążą 
wersye. Jedne twierdzą, że minister wojny Mi- 
lutyn ma objąć naczelne dowództwo, inni znów 
przeznaczają na to stanowisko jenerałów Gtilden- 
stubbe i księcia Boratyńskiego. Co się tyczy 
tego ostatniego, tó trudno przypuścić, aby tak 
trudnego zechciał się podjąć zadania, i to 
tém więcej, że cierpi na podagrę i od da­
wna usunął się od służby wojskowej i żyje 
w swoich dobrach w Królestwie Polskiém. — 
Wszystkie te wieści opierają się, jak piszą 
z obozu kiszeniewskiego do PolitischeCor- 
respondenz, na przypuszczeniach. Tymcza­
sem zastępuje w. księcia szef sztabu Niepo- 
kojczycki, który mimo 73 lat wieku niezmordo­
wany jest w służbie.

T U R C Y A.
* Carogród, 17 stycznia. (Ordynacya 

wyborcza dla stolicy. — Zbrojenia wo­
jenne. — Różne wiadomości.) Tutejszy 
dziennik Turquie ogłasza we francuskim języku 
tekst prowizorycznego prawa wyborczego dla stolicy 
i obwodu. Prawo to ujęte jest w 24 paragra­
fach. Na wstępie oznaczony jest 13 marca jako 
dzień rozpoczęcia się posiedzeń parlamentu. 
Ismidt i Coga-Arba stanowią osobne okręgi wy­
borcze. Od 16 do 20 stycznia obowiązani sobą 
imanowie i muktarowie każdego okręgu wybor­
czego, dobrawszy sobie znakomitszych obywateli, 
podwójne sporządzić listy, w których oznaczą 
liczbę okręgów i zapiszą wszystkich mieszkają­
cych w nich poddanych ottomańskich płci mę- 
zkiój, posiadających własność gruntową, którzy 
skończyli lat 25 życia. Znakomitsi każdego 
okręgu kontrolują listy wyborcze i uzupełniają 
je wspólnie. Ci mieszkańcy, którzy posiadają 
własność po za okręgiem przez nich zamieszka­
łym, powinni stawić na to dowód. Żołnierze 
armii regularnéj i żandarmeryi mają prawo do 
głosowania, jeżeli własność posiadają i stoją 
przynajmniéj w randze kapitana. Dla czuwania 
nad wyborami mianuje prefekt miasta komisarza 
wyborczego z potrzebną liczbą pisarzy. Komisa­
rze wyborczy powinni w dniu 28 stycznia 
przedłożyć listy wyborcze; przy boku swym mają 
oni komisyą, złożoną ze znakomitszych obywa­
teli, którzy byli obecni przy układaniu list, i in­
nych mężów zaufania. Z pośród nich wybiera 
się przełożony wyborów. Listy wyborcze ogła­
szają się publicznie, poczóm komisya wyborcza 
zasiada przez pierwsze dni pięć w lokalu wybor­
czym, celem przyjmowania reklamacyi. O ter­
minie wyborów powinni wyborcy przynajmniéj trzy 
dni naprzód być powiadomieni.

W każdym lokalu wyborczym stoi urna 
z podwójnym zamkiem. Wyborców każdego okrę­
gu rekognoskują odnośni imanowie i muktarowie. 
Na kartkach piszą wyborcy dwa nazwiska, mu­
zułmanina i chrześcianina. Kartka zamknięta 
rzuca się do urny. Jeżeli do dokonania wybo­
rów dni kilka potrzeba, zamyka się urna wyborcza, 
wieczorem klucz od jednego zamku zabiera komisarz 
wyborczy a klucz od drugiego przewodniczący. 
Otwiera się zaś urna nazajutrz wobec komisyi. 
Otwór urny zamyka się kartką papieru, na któ­
rej wyciskają pieczęcie prywatne członkowie ko­
misyi. Po oddaniu głosów następuje otwarcie 
urny w obecności wyborców. Dwaj względną 
większością głosów obrani ogłaszają się jako de­
legaci wyborców. Wyborcy mogą także głosy 
swe w zamkniętej kopercie przesyłać przewodni­
czącym komisyi. Głosu oddawać nie można 
przez zastępcę. Przy ukończeniu wyborów spi­
suje się protokół. Delegaci urzędowne odbierają 
poświadczenie, także dzienniki ogłaszają ich na­
zwiska. Wybory muszą być w 20 okręgach ukoń­
czone najpóźniej do 29 stycznia.

W dniu, przez prefekta miasta oznaczonym 
zbierają się wszyscy delegaci stolicy, celem wy­
boru 10 deputowanych. Delegaci wybierają przez 
balotowanie przewodniczącego, następnie przed­
kłada im tenże listę kandydatów poselskich, 
którzy osobiście albo piśmiennie wyrażają chęć, 
iż pragną być deputowanymi. Delegaci także 
mają prawo postawić sobie własnych kandydatów. 
Prefekt miasta obecnym jest podczas tych wy­
borów i czuwa nad przepisami prawnemi. Każdy 
delegat zapisuje na kartce 10 nazwisk,5 chrześcian 5 
muzułmanów. Przy wyborze powinien mieć kan­
dydat absolutną większość głosow. Przy równej 
ilości głosów, rozstrzyga los. Jeżeli nie ma 
absolutnej większości głosów, wtedy następuje 
ściślejszy wybór. Protokół dotyczący rezultatu 
wyborów podpisują wszyscy delegaci, i wyciskują 
na nim swe pieczęcie, odsyłają go prezesowi 
rady państwa, który protokół ten publiku­
je w dziennikach tureckich i nie tureckich. 
Kandydaci na posłów powinni przesłać prefek­
towi urzędowe oświadczenie, a podpisane przez 
trzystu wyborców miasta. Kandydaci mogą też 
w dziennikach polecać swój wybór. Nazwiska 
kandydatów ogłaszają prefekci w dziennikach 
wszystkich języków.

Z Erzerum donoszą o wielkich przygotowa­
niach wojennych, jakie podejmują Turcy w Azyi 
Mniejszej. Naokół Erzerum i Karsu wznieśli 
nowe szańce i opatrzyli je w ciężkie działa. Cią­
gle świeże przybywają wojska z Mezopotanii 
i Carogrodu; w szeregach ich są prócz muzuł­
manów i chrześcianie. Wojska te okazują, jak 
piszą do Polit. Corresp., wielki zapał wo­
jenny. Kurdami dowodzi Ismael basza, który 
własnym kosztem wysztyftowal kilka oddziałów.

W. wezyr wyznaczył nową komisyą w spra­
wie wykrycia sprawców rzezi bułgarskich. — Su-

przy tern życia nie utracił, nie zaszedł także 
żaden wypadek na kolei. Komunikacya z Trye- 
stu odbywa się przez Klagenfurt, Villach 
i Tarvis.

Rzym, 19 styemią. Dziennik Italie 
oświadcza, iż pogłoska, puszczona w świat przez 
prasę francuską, jakoby rząd włoski miał żądać 
stanowiska niezależnego dla Tunisu, jest absolu­
tnie wymyśloną.

Waszyngton, 19 stycznia. Według pro­
jektu, przedłożonego kongresowi, ma być usta­
nowiony osobny trybunał, w którego skład wej­
dzie 5 członków senatu, izby reprezentantów 
i najwyższego trybunału. Trybunał tenże ma 
rozstr: ygnąć ostatecznie w sprawie ważności wy­
borów na prezydenta a decyzyą jego może tylko 
znieść wspólne postanowienie obydwóch izb. 
Projekt powyższy znalazł bardzo dobre przyjęcie, 
wyjmują tych, co do skrajnych liczą się frakcyi, 
w projekcie tym widzi bardzo’ wielu, iż kongres 
pragnie przez załatwienie sprawy tćj usunąć 
wszelką obawę na przyszłość.

Pokłosie.
ii.

(Duque de Saldanha. — Stuletni jubileusz Szlosora.)
Przez śmierć znanego i sławnego księcia de Sal- 

danlia (f w Londynie 21 listopada r. z.) mała i tak 
liczba znakomitości portugalskich jeszcze bardziój się 
zmniejszyła — a w szeregach nowszej generacji, 
wzrosłej podczas 40 letniego niemal panowania libe­
rałów, nie będzie go kim zastąpić. Książę, który się 
skompromitował udziałem w grynderstwio lisbońskich 
tramwayów, uczuł się niezdrowym w podróży do Por­
tugalii i powrócił do Londynu, gdzie go paraliż ru­
szył i zabił. Kilka strasznych ciosów, jakie go 
w przeciągu niewielu miesięcy spotkały, zrujnowały 
żelazne zdrowie tego starego wojaka, co jak dąb po­
tężny opierał się wichrom i burzom. Najprzód zmarła 
mu córka, Condessa de Parobo, potem młodziuchna 
wnuczka, Condessa de Prado e Silva, daléj nieszczęsne 
dla jego zacnego nazwiska odkrycie grynderki, zrabo­
wanie go przez jakiegoś portugalskiego oszusta, 
a w końcu oświadczenie nadesłane mu z Lizbony, że 
w obecnych okolicznościach rząd jego powrotu sobie 
me życzy — wszystko to podkopało jego zdrowie 
i zaćmiło jego ducha. W nim traci Portugalia naj­
większego polityka i żołnierza; żadne imię nie było 
w obecnych czasach tak znane za granicą, jak imię 
księcia Saldanhi.

Joao Carlos Francisco de Saldanha 
Oliveira e Daun urodzony 17 listopada 1790 
w Lizbonie był synem hr. de Rio Malos. Matka jego 
była córką ministra markiza de Pombal i hrabiny 
Daun, z rodziny sławnego austryackiego feldmarszałka, 
zwycięzcy z pod Kollina i Hochkirchen. Skończywszy 
nauki w lizbońskiej szkole szlacheckiéj Collegio dos 
Nobres, wstąpił już w r. 1805 do armii portugalskiej. 
Inwazya francuska i dalsze walki na półwyspie były 
dlań rychłą sposobnością do odznaczenia się i sławy.
I tak walczył pod cedrowym lasem w Bussaco, gdzie 
armia angielsko-portugalska odparła Francuzów, pod 
Vittorią, podczas szturmu na San Sebastian, pod Ni- 
ve, Bayonne i Tuluzą. Koniec wojny zastał go pod­
pułkownikiem, a nagrodą jego była nominacja na gu­
bernatora prowincyi Rio Grando, w połączonej naon- 
czas z Portugalią Brazylii. W czasie rządów swoich 
dowodził w wojnie toczącój się między Uruguay a rze- 
cząpospolitą Argentyńską (1816) trzema dywizyami 
wojsk portugalskich. Mianowicie chwalą pod dowódz­
twem jogo wykonaną szarżę artyleryi na szwadrony 
jenerała Artigues. Niedługo potem wrócił Saldanha, 
dosłużywszy się tymczasem stopnia brygadiera, do 
Portugalii i brał udział we wszystkich politycznych 
wypadkach, jakie się w ojczyźnie wydarzyły. Kiedy I 
w r. 1820 (24 sierpnia) wybuchła pamiętna rewolucya 
w Oporto, będąca początkiem wszystkich dalszych wo­
jen domowych w Portugalii, stanął Saldanha na czele 
tamtejszej junty. Inny rząd tymczasowy, który się 
w przeciwieństwie do powyższej junty utworzył w Liz­
bonie, mianował go wice-królem brazylijskim, z roz­
kazem, aby bądź co bądź przeszkodził oderwaniu się 
tój kolonii. Przybywszy do Lizbony, nie przyjął Sal­
danha tego urzędu, przeniknąwszy zamiar swych prze­
ciwników, którzy go się z kraju pozbyć chcieli. Po­
nieważ nadto siły zbrojne, jakie na tę wyprawę prze­
znaczono, nadzwyczaj były szczupłe, wpadł Saldanha 
na myśl, że mu przeznaczono los Uryasza i wydał bro­
szurę : „Wolne i szczere wyłuszczenie powodów, które 
brygadiera Saldanhę skłoniły do nieprzyjęcia dowódz­
twa w wyprawie do Buhii. Lizbona, 1823.'* Szcze­
rość tę odpokutował dłuższóm więzieniem w zamku 
de S. Jorge. Po śmierci Joao’a IV (1826) mianował go 
Dom Pedro ministrem wojny; wówczas to stłumił rot 
kosz w Algąbrii, podniesiony przeciw proklamowanej 
Carta de ley. Pod jego przywództwem wzniecony ruch 
w Oporto (1828) w obronie Carta constitutional prze­
ciw Dom Miguelowi nie udał się; książę udał się do 
Anglii a następnie do Francji, gdzie się poznał z La- 
fayettem i gromadził około siebie poftugalskich emi­
grantów. Zbrojna ekspedycja ńa wyspę Terceira 
(wyspy azorskie), aby tam znalesć punkt oparcia do 
zwalczenia Dom Miguela, również się nie powiodła, 
gdyż eskadra angielska groziła zatopieniem okrętów 
Saldanhi. Taki sam los spotkał nowe powstanie kon­
stytucjonalistów w Oporto w r. 1831. Książę musiał 
się schronić do Galicii. Najświetniejszym a zarazem 
najwięcej znanym czynem wojennym Saldanhi jest 
obrona Oporto, zajętego tymczasem przez Dom Pedra, 
przeciw wojskom Miguela. Po odparciu wojsk prze­
ciwnika odnosił jedno zwycięstwo po drugiém, aż na­
reszcie Dom Miguel z resztą armii swojej kapitulował 
pod Evora-Monte w Alemtejo. W nagrodę zasług po­
łożonych podczas tćj wojny został mianowany feld­
marszałkiem ; w r. 1835 został ministrem wojny, pó-

TELEGRAMY.
Wiedeń, 19 stycznia. Na przestrzeni ko­

lei żelaznej pomiędzy Steinbrilck a Roemerbad 
usunęła się dziś w nocy znacznie ziemia i za­
sypała rzekę Sau i zatamowała bieg wody. Nikt

źniój prezydentem gabinetu, musiał jednakże niebawem 
podać się do dymisyi. Podniesiona przezeń kontr­
rewolucja została wkrótce przytłumioną. Aż do roku 
1846 zachowywał się marszałek spokojnie i używany 
był do dyplomatycznych misji do Londynu, Madrytu, 
Paryża i Wiednia, gdzie w r. 1841 wydał rozprawę 
o filozofii Szelinga. Dnia 6 października 1846 objął 
znowu po strąceniu hr. de Thomar (Costa Cabral) ster 
rządów i zwyciężył wprawdzie ruch ludowy, kierowany 
przez jenerała Bomfin (pod Torres Vedras), atoli 
wkrótce powstanie przybrało takie rozmiary, iż królowa 
zawezwała pomocy hiszpańskiej. Przywołany z wy­
gnania Cabral usunął Saldanhę. Ten podstęp spowo­
dował nową zmianę marszałka. Aczkolwiek w osta­
tnim czasie był zwolennikiem absolutnój władzy, 
oświadczył się przeciw hr. de Thomar, zwyciężył go 
i wśród ogromnego entuzyazmu ludności wkroczył do 
stolicy (w r. 1851). Był to szczyt jego powodzenia. 
A! do r. 1857 był Saldanha prezesem ministerstwa — 
w tym roku wskutek finansowych trudności podał się 
do dymisyi. Powaga jego straciła wiele uroku z po­
wodu szalonego zamachu z dnia 19 maja 1870 r., 
jego ostatniego pronunciamento. Rankiem tego dnia 
kazał na zamek królewski wymierzyć armaty i zażądał 
od króla Dom Luiz’a dymisyi ministerstwa, grożąc, iż 
w przeciwnym razie każę bombardować pałac. Strwo­
żony król, nie spodziewając się znikąd pomocy, ustąpił, 
atoli opinia jego niezmiernie przez to ucierpiała. Sal­
danha wysłany został niebawem jako poseł do Lon­
dynu, gdzie aż do końca życia pozostał. Lekkomyśl­
ność, brak zastanowienia, za szybkie i gwałtowno rwa­
nie się do czynu, zbyt rącze stósowanie się do rad 
obcych, oto główne wady charakteru księcia, którym 
zapewne przypisać należy on nieszczęsny udział w liz­
bońskiej grynderce. Marszałek był najświatlejszym 
oficerem w całćj armii portugalskićj, nieposzlakowa­
nym ojcem rodziny i pełnym poświęcenia przyjacielem. 
Niepodobna wymieniać wszystkich zaszczytów i orde­
rów księcia, który uchodził za najliczniej udekorowa­
nego człowieka.

Atoli co więcej niż jego czyny wojenne upoważnia 
nas do poświęcenia mu tego krótkiego wspomnienia — 
to jego przekonania katolickie, które pod koniec ży­
wota znów silnie na jaw wystąpiły, jego śmiałe wy­
stąpienie w obronie prawd wiary, które go wysoko po 
nad współczesnych liberałów portugalskich stawiają. 
Tę stronę jego żywota pomijają jego biografowie, albo 
zbywają ją frazesem, że książę później popadł w „mi­
stycyzm.“ Jako poseł w Rzymie doniósł Saldanha 
Ojcu św. o wystąpieniu swćm z masoneryi, której jako 
„wielki mistrz w Grande Oriente Lusitano“ był człon­
kiem i prosił o darowanie winy i zdjęcie zeń kar ko­
ścielnych. Uzyskawszy przebaczenie, stał się silnym 
obrońcą katolicyzmu. W tym duchu wydał „Kilka 
myśli o wierze“, Lizbona 1857; nadto większą pracę: 
„Zgodność nauk przyrodniczych a mianowicie geologii 
z pierwszą księgą Mojżesza, dowiedziona cytatami 
z Ojców św. i sławnych teologów.“ Dzieło to wyszło 
również po włosku p. t. Concordanza del Genesi colla 
Biblia; „Głos Przyrody, czyli wszechmoc, mądrość 
i dobroć Boża objawiona w stworzeniu, w związku 
anorganicznego i organicznego świata, przez feldmar­
szałka księcia Saldanha.“ Londyn 1874. Dzieło to 
co do formy jest nieco oryginalne i dziwaczne, atoli 
zawiera wiele myśli głębokich i daje świetne świade­
ctwo o religijności starego rycerza, który był honoro­
wym przeorem trzeciego zakonu Karmelitów i człon­
kiem „Associaęao catholica“ w Oporto. Do tego sto­
warzyszenia znakomitego należy również jedyny syn, 
rezydujący w Oporto markiz, a teraz po śmierci ojca 
książę Saldanha.

Korweta „Roinha de Portugal“ wypłynęła do 
Londynu, aby sprowadzić zwłoki księcia do Lizbony, 
gdzie złożone zostaną w grobowcach królewskich 
S. Vicente de Fora, Armia portugalska przywdziała 
z wyższego rozkazu ośmiodniową żałobę po zmarłym 
marszałku.

Nie dawno temu obchodzono lOOletnią rocznicę 
urodzin S chlossera. Nie mamy nic przeciwko 
temu, aby wychwalano jego uczoność, jego miłość pra­
wdy, podzielamy nawet i czcimy pod niejednym wzglę­
dem jego moralne zapatrywanie się na dzieje świata 
a to tem bardziej, że Schlosser służył zawsze tylko 
prawdzie albo przynajmnićj temu, co za prawdę 
uważał, nigdy zaś nie korzył się przed żadnym 
fałs żywcem bożyszczem, jak to czyni wielu 
dzisiejszych „Geschiclitsbaumeistrów,“ których zada­
niem być powinno prawdzie służyć i prawdę głosić. 
Mimo to uważamy za obowiązek nasz ze swój strony 
dać wyraz prawdzie i wypowiedzieć kilka uwag, które 
nam się przy odczytaniu kilku tomów Schlossera na­
sunęły.

Sławiony dziś historyk niemiecki, którego dzieła 
,wychodzą w polskim przekładzie nakładem Księ­
garni Polskiej we Lwowie, ma swoje słabe 
/strony, będące w ścisłym związku z jego subje- 

I k ty w nem zapatrywaniem się i pojmowaniem wy­
padków.

Działaniem poszczególnych, osobistości indywi­
duów — chce on często wytłómaczyć i wyjaśnić to, 
co byłoj rezultatem ogólnego poruszenia umysłów; 
uważa on czfesto jakiś tajny ruch, jakąś dworską in­
trygę jako dostateczne wytłómaczenie następstw, które 
z główną przyczyną w żadnym nie stoją związku — 
czyli innemi słowy nie rozumiał psychologii narodów 
— pojmował jedynie wypadki tak, jak mu się hic 
et nunc na powierzchni przedstawiały.

Schlosser nie miał wyobrażenia o sztuce wojen­
nej — nie mógł też mieć poglądu prawdziwego ani 
sądu wytrawnego o sprawach wojennych, mimo to 
uważał za swój obowiązek wydawać sądy o wyprawach 
i bitwach. Zdania też jego w tej mierze nie są wcale 
logicznie uzasadniono i są albo powtarzaniem zapa­
trywań poprzedników, albo wynikami fałszywych wła­
snych wywodów,

I Dodatek.
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Niesprawiedliwym jest SHiiosser, kiedy 
inówi o Kościele katolickim, kiedy wydajo sądy 
> znakomitych wybitnych postaciach katolickich, o Pa­
pieżach i Biskupach, o mężach czynu i ruchu katoli- 
;kiego, czy takim mężem jest Andrzej Hofer czy I)a- 
ńel D’Oconnell.

Ta niesprawiedliwość nie wypływa jednakże 
i nieprzyjaźni ani nienawiści przeciw wszystkiemu co 
[atolickie, ani też z chęci fałszowania prawdy — je­
lito tylko z niezrozumienia rzeczy, Sehlos- 
ler nie mógł się pozbyć protestanckiej małoduszno­
ści i zajmował zawsze wobec Kościoła katolickiego to 
liasne konfesyjne, protestanckie stanowisko, najakióm 
itanął w młodym wieku.

Co sądzić np. o tem, że Schlosser obwinia Papieży 
¡a to, że wypełniali obowiązki swego urzędu,że rozpi- 
¡ywali uroczyste nabożeństwa, że kanonizowali świętych, 
le udzielali odpusty ? Co powiedzieć na to, że na po­
wstanie Hiszpanów i Tyrolczyków krzywo patrzy, 
lonieważ w nich duchowni brali udział, że z po- 
;ardą pewną mówi o dziecięcej wierze Andrzeja Ho- 
era?

Gdyby Schlosser był się pozbył swych konfesyj- 
lych uprzedzeń, gdyby wobec katolicyzmu był zajął 
[boć takie tylko stanowisko, jakie niektórzy historycy 
wchodu zajęli wobec islamu, gdyby przynajmniej 
katolickie przekonania tak uwzględniał, jak 
uwzględniał inne uczciwe przekonania, zasługa 
jego około nauki byłaby się niepomiernie zwiększyła. 
Powtarzamy jednakże, iż to jego nieszlachetne trakto­
wanie Kościoła katolickiego polega na fałszywych 
’premisach a nie na świadomej nienawiści, co winę jego 
¡pod pewnym względem zmniejsza.

Schlosser stoi o wiele wyżej od wielu innych hi­
storyków, bo służył nauce bez ubocznych celów — 
jemu nie chodziło o łaskę możnych —- jedno o pra- 
iidę. Schlosser nie byłby nigdy za uśmiech wielkich 
panów, za uściśnienie ręki ziemskich wicebogów fał­
szował prawdy, u niogo przekonanie było górą i zna­
czyło więcej, aniżeli względy i fawory; na dzisiejszych 
narodowo - liberalnych, szachrujących przekonaniami 
swemi, byłby z pogardą spoglądał.

Schlosser szanował wolność obywalską. wolność 
'indu i prawa ludu, za miskę soczewicy, za order, tytuł 
hub donośny urząd nie byłby ich się wyparł. Opinia 
kraju i jego własne zdanie więcśj u niego ważyło, 
siź poklask płatnych knechtów prasy, niż pochwała 
uprzywilejowanych fałszerzów prawdy, czy to na ka­
tedrze, czy za stołym redakcyjnym. Zajmował on się 
wiele historyą bizantyńską (n. p. historyą cesarzy 
obrazoburców), ale nigdy byzantynizmowi nie hołdował, 
tiic byłby nigdy się uląkł nawet Gothików i Vandali- 
fów, Trebonianów i Narsesów.

Schlosser był uczciwym człowiekiem, a dzi­
siejsi retorzy i panegiryści, pełzający raz przed „nie­
bieskimi,“ drugi raz przed „zielonymi“ z cyrku tegocze- 
syego, wyglądają obok niogo jak złoto „talmi“ obok 
szlachetnego kruszcu.

Kîijs iBjscm i prow»}-.
* Doniesienia urzędowe. Nrj. Pan raczył nadać 

! nauczycielowi elementarnemu Z brzeżnemu w Lisee,
i powiecie jańsborgskim, powszechną oznakę honorową.

* Doniesienia kościelne. Jutro w Archikatedrze 
¡sumę odprawi JW. ks. kanonik Sibilski, kazanie po­
wie msgr. Szołdrski.

* W teatrze dzisiaj: Wanda, córka Krakusa, tra- 
teodya Wężyka w 5 aktach na benefls p. Parźnickiej. — 
¡Jutro: Cbcę sobie po li ulać i Wesołe w Oj­
cowie.

* W Towarzystwie przomyslowóin odbędzie się w 
poniedziałek, dnia 22 b. m. o godzinie 8 wieczorem pre- 
elrcya „O czterech porach roku.“

* W Towarzystwie Młodych Przemysłowców od­
będzie się w' hotelu Saskim jutro, dnia 21 b. ni., o godz. 
P/a po południu posiedzenie zwyczajne, później odczyt 
jednego z członków, po którym nastąpi zabawa z tańcami.

* Posiadłość braci Lówonthal, przy ulicy Krydery- 
kowskiój 22 kupił handlarz skór p. Molier za 147.000 m. 
podczas kiody dotychczasowi jój właścicieli zapłacili za 
nią w 1873 roku 165,000 marek.

* Wczorajszej nocy schwytano w VI. rewirze po- 
licyjnym ośmiu włóczęgów, pomiędzy którymi znaleziono 
bilku od dawna poszukiwanych złoczyńców.

* Korespondent z Strzelna do Ostdeutsche 
Z o i t u n g gniewa się bardzo, że na kartach zapraszają­
cych na bal, w mieście tom odbyć się mający, zamie­
szczono uwagę; „Judon sind ausgeschlossen“ (Żydów się 
Wyklucza) i twiordzi, że podobne postępowanio sprzeciwia 
!ię dążnościom królowskiego rządu, mianowicie, jeżeli wy­
chodzi od organów władzy.

* W wsi Kuoku pod Pniewami spalił się w nocy 
i dnia 16 na 17 b. m. wiatrak a z nim około 100 szefli 
żyta, do zmielenia przywiezionego. Wiatrak był zabezpie­
czony od ognia, ale zboże nie. Wykazało się, że ogioń 
był podłożony.

* W Trzemesznie przytrzymano przód kilku dniami, 
irt piszą do O s t d. Z t g., złoczyńcę z drogocennemi 
keczami. Ponieważ tenże, celom zatajenia swej, za- 
tewno nie bardzo chlubnej przyszłości, coraz inno 
s fałszywo nazwiska podajo, przoto zaprowadzono go pod

s:lną oskortą na wniosek król, prokuratoryi do Gniezna, 
gdzie kazano go fotografować. Przez rozesłanie foto­
grafii jego do zarządów ,domów karnych i więzień wy- 
każo się pewnie wkrótce, kim jest ten wyrafinowany 
zbrodniarz.

* 0 załoź nem w Pile, staraniem p. dr. Przyby­
szewskiego, Towarzystwie Przeinyslowem piszą' pomiędzy 
iunenri do Orędownika co następuje:

Na powodzenie Towarzystwa zakupiliśmy mszą św. 
dnia 3 stycznia, na którą się członkowie dość licznie zgro­
madzili ; podczas mszy św. wyśpiewaliśmy trzy pieśni 
polskie: W „żłobie loży“, „Anioł pasterzom mówił" i 
„Hej w dzień Narodzonia“.

I tak Pan Bóg wysłuchał modłów naszych, bo To­
warzystwo rozwija się, a nawet nabrało rozgłosu w dal­
szych stronach. Bromborgor Z tg. napisała zaraz, 
że zadaniem Towarzystwa jest wskrzeszenie ducha pol­
skiego w naszych stronach już wygasłego; że posiedzenia 
odbywają się co niedzielę w oberży pod Czarym Orłom i 
że na nich pod zagrożeniem wysokiej kary pieniężnej nie 
wolno inaczej mówić jak tylko po polsku. (To samo nr 
pisała D a n z i g e r Z t g.; dobrzeby było, aby p. Rowelski, 
jako prezes wezwał obie te gazety na mocy prawa praso­
wego do odwołan-a tej denuncyacyi Towarzystwa pilskiego. 
Przyp. Orędownika.) Że na polskich zgromadzeniach 
będzie polska mowa używana, to każdy wie, na to nio po­
trzebujemy kary, bo każdy człowiek rozmawia z swym ro­
dakiem w ojczystym języku. Co się tyczy polityki, nikt 
nam nio zakażo czytania gazet, bo w nich nie ma nic 
tajnego. Odczyty zaś i pouczanie się wspólne nie mają 
z polityką nic do czynienia. A więc nie potrzebnie za­
przątają sobie nami głowy ci panowie.

Umarłych Polaków wskrzeszać nie chcomy, ale 
chcerny budzić i cucić tych, którzy śpią, którzy zanie­
dbują swej mowy polskiej, i zapominają uczyć jej dzieci 
swoich, aby wiedziały, że są Polakami i Polakami zostać 
mają. Nie wiedzieli ci panowfo, że przez ich pisanie 
Pila zasłynie, bo Polacy w Piłę, czytając to, namyślą się, 
czy to godzi się, aby oni jako .Polacy wypierali się wła­
snej krwi.

Na jednem z posiedzeń starego roku miał pan dr. 
Przybyszewski odczyt z hygieny czyli nauki o zdrowiu 
łudzkióm; na innern czytaliśmy Wieczory pod Lipą. 
W przeszłą niedzielę przybył p.Wawrowski z pod Czarn­
kowa i wypowiedział piękny wykład o wpływie lichwiarzy 
na naszę biedę, jak się bronić, by nie wpaść w ich ręce, 
jak się wspierać i pracować, aby nio zginąć z kretesem. 
Za te piękno rady podziękowało mu Towarzystwo serde­
cznie i daj nam Boże więcej takich nauk.

Piękna to jest rzecz takie Towarzystwo, szkoda, 
żeśmy go tu prędzej nie mieli ; dziękujemy też panu dr. 
Przybyszewskiemu, że nam je założył.

* W dobrach p. Bogusława Lubieńskiego, Kiączy- 
nie, wykopano kil'a urn, szpilek i innych ciekawych sta­
rożytności. P. Łubieński całe to wykopalisko przeznaczy! 
dla tutejszego Tow. przyjaciół nauk. (Dzień. P o z n.)

* Zaraza na taytiio pojawiła się w kilku miejscach 
prawie równocześnie w Prusach. I tak skonstatowano 
już ją dotąd w powiecie wielko-strzelockim , na Górnym 
Szląsku, w Altonio, w powrocie brzogskim a świeżo 
w Berlinie. Ze strony policyi weterynarskiej przedsię­
wzięto wszelkie środki ostrożności nietylko w kraju , lecz 
i za granicą. I tak n. p. w Anglii nakazano wszystko 
bydło, owce i kozy, sprowadzone z Niemiec, Francyi 
i Belgii, najpóźniej w 10 dni po wylądowaniu zabijać.

* Z Torunia piszą do Germanii, że tamtej­
szego protestanckiego rektora Faust zamianowano powia­
towym inspektorem szkół w katolickim powiecie oleśni­
ckim, na Górnym Szląsku. Tak samo wszyscy powiatowi 
inspektorowie szkół, których inspekcyi szkoły katolickie 
w obwodzio rojencyjnym kwidzyńskim są podległe, 
są protestantami. Nowa ilustracya równouprawnienia 
w Prusach!

* Zgromadzenia wyborcze wobec wyboru ściślej­
szego w powiatach toruńskim i chełmińskim odbędą się 
w przyszłą niedzielę :

w Toruniu o 4 po południu na sali Artusowej ; 
w Chełmnie o 3 po południu; 
w Lisewie po nabożeństwie; 
w Młyńcu po południu: 
w Dzwiersnie po południu.
* Kalendarz. Jutro, w niedzielę dnia 21 stycznia, 

A g n i o s z k i p. Wschód Gońca o godzinie 8 mi­
nut 1. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 23.

Długość dnia 8 godzin 22 minut.
Wypadki historyczne. 1504 Ogłoszenie 

statutu Aleksandra. — 1556 Zbór dyssydentów w Syc.y- 
ininie. — 1633 Hołd kurfirszta brandenburgskiego.

Pojutrze w poniedziałek dnia 22 stycznia, W i n- 
ce n te go i Anastazego mm. Wschód słońca 
o godzinie 8. Z a c h ó d o godzinie 4 minut 25.

Długość dnia 8 godzin 25 minut.
Wypadki, historyczne. 1525 Powstanie w 

Gdańsku. — 1600 Śmierć Jerzego Radziwiłła Biskupa kra­
kowskiego — 1816 Pierwszy sejm (prawodawczy) rzeczy- 
pospolitej krakowskiej.

Jarmarki: Dnia 22 stycznia: Międzybórz, Wołów, 
Kietz, Kissa, Tarnowskie góry, Ujazd. 23go: Wołów, Gło­
gówek, Tarnowskie góry 24go: Głogówek, Mikołów. 25go; 
Mikołów.

dzić, szydzić z nas i wkońcu do upadku doprowadzić mogli. 
1 tak pisze Danziger Z t g.. że Polacy do wielkiej 
przesady dążą, bo „rp. ks. Mieczkowski na jednóm posie­
dzeniu przemówił do członków, aby się starali zaprowa­
dzić w domu ęzyk polski, aby do kościoła chodzili z pol- 
skiomi książkami, ponieważ Pan Bóg nie wysłuchujo nie­
mieckiego języka, a całe towarzystwo wybuchło na to 
wielkim śmiechom.“

Żeby też lepiej Danziger Z t g. nadstawiała 
uszów, gdy jój coś podobnego donosić będą i żeby lepiej 
rozważyła wprzódy, co ma w swych łamach umieszcza ć. 
Prawda, że ks. Mieczkowski zachęcał Polaków, aby się 
łączyli, aby starali się coraz więcej w mowie swej się 
wydoskonalać i czytywać książki i pisma, bo tylko z tych 
źródoł czerpać można najwięcej potrzebnego nam pokarmu, 
— czy to jednak przesada?

Go się zaś tyczy biblioteki naszej, składamy naj­
pierw p. Chociszewskiemu, niezmordowanemu pracowni­
kowi, i wszystkim panom redaktorom za poparcie nas 
serdeczno podziękowanie, biblioteka bowiem nasza, jak na 
sam początek, jost już w dosyć ładny zbiór zaopatrzona.

W końcu nadmieniam, że 4go lutego odbędzio się 
u nas teatr amatorski; bliższe szczogóły podadzą później 
afisze. (O r ę d o.w n i k.)

DONIESIENIA LITERACKIE.

* Na Kronikę Żałobną rodzin wielko­
polskich p. Teodora Zyolilińskiego złożyli 
przedpłatę:

105. Maksymilian Fischbacli urzędnik Westy 10 marek.

* Na Żywot Piusa IX. złożyli przed­
płatę :

Hr. Szołdrska z Brodowa p. Środą na 12 ogz. 9 niarok.

* Przeglądu Lwowskiego wyszedł na rok bieżący 
poszyt drugi i zawiera: 1) Quousque tandem! Uwagi po­
święcone „stróżom dicha narodowego.“ fi) Zwierzenia 
poety. 3) Jasnowidzenia polityczno. 4) Józefa Szujskie­
go „Roztrząsania i Opowiadania historyczno“, przez A‘: ' * 
5) Uczta na cześć ks. Prałata Koźmiana. 6) Z Notatek 
Popa Moskiowskiego przez Franciszka Lutrzykowskiego. 
7) Listy ze Lwowa: Wystawa krajowa — Czas — 
Głos z Warszawy - - Krytyka p. Dunajewskiego — 
Gazeta Narodowa i Dniewnik Warsza­
wa kij — Teologia Ruchu Literackiego — Jak 
Tydzień pojmuje egoizm? - - 8) Mowy Ojca ś.: a) do 
Kardynałów; b) do Patrycy atu rzymskiego. — 9) Kronika:
I. Przyczyna sympatyi ku Rosyi w sprawie wschodniej.
II. Z Rzymu: Ojciec św. przeciw zmionnikom — Żydzi 
i relikwio — Pielgrzymki — Testament — Mgr Czacki- 
Ks. Margotti — Młody artysta i Ojciec św. III. Biskupi 
i sturokatolicy — Breve Ojca ś. — Nawrócenia. IV. Ka­
tolicyzm liberalny a Brove Ojea św. V. Z notatek lite­
rackich: Cerkwie, popi i obrazy w Moskwie -- Katoli- 
ckio pisma we Lwowie — Bonus Pastor. VI. Ze 
Lwowa: Do Emigracyi Chłopskiej — W Niem­
czech — Czesi — Dary dla Papieża od kleru ruskiego 
i OO. Dominikanów. VII. Na kielich dla Ojca św. — 
Świętopietrze — Na pielgrzymkę do Rzymu.

* Kaźmier.. Zalewski autor komedyi „Przed ślubem" 
i „Zie ziarno,“ napisał nowy dramat w 5 aktach „Marco 
Foscarini,“ osnuty na tle dziejów Rzeczypospolitej wene­
ckiej w drugiej połowie XVII stulecia. Znawcy oddają 
wielkie pochwały jego wysokiemu nastrojowi dramaty­
cznemu.

Pociągi przybywają
Z Krzyża do Poznania :

1—4 o 4 godz. 37 min.pociąg osobowy klasa 
pociąg mięszany - 2 -4 o 8
pociąg osobowy - 1—3 o 3
pociąg mięszany - 2—4 o 9

Z Wrocławia do Poznania 
pociąg osobowy

(z Leszna) klasa 1—4 o 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy - 
pociąg osobowy -

7
54

28

rano
przedpolu, 
po połudn. 
wieczorem

Ceny targowe w Wrocławiu
dnia 19 stycznia 1876.

Pos t a n o w i e n i a 
miejskiej

doputacyi targowej.

Pszenica biała . . .
,, żółta . . .

Zyto .....................
Jęczmień..............
Owies ..................
G roch ..................

Za 100 kilo ii r a m ó w
ciężki średni lekki towar

naj-1 mo- naJ- ;[ n y- n y-1 n ii-
wyż. I nIZ. z. i 11 IŻ. wyż. ¡1 niż.
JÍMIM -IM -4 JM J
19 50)18 70 21 20.(20 40 17 60 17 30
19 40 18 60 20 80 ¡20 10 17 40 17 20
18 — 17 30 16 70,16 30 16 ~¡¡15 30
15 60¡ 15 20 14 80 14 60 14 -¡¡13 30
15 40115 20 15 -14 80 14 50 14 --
15 50||15 80 14 30|l3 80 13 30||l2 40

Postanowienia 
kemisyi handlowej.

T O W A B 
piękny środni Ipośledni

100 kilogr. 33 25 -30 25 25 25
32 29 — 23 —

» 30 50 26 — 21 —
. 26 50 24 — 19 —

26 .... 23 — 20

Rzep ....
Rzepik zimowy .
Rzepik latowy .
Lnica ....
Siemię lniano .

Ceny wypowiedziane na 20 stycznia: żyto 153, m 
pszenica 199,— marek, jęczmień —.— marek, owies 
136,— m., rzop 330, m., olój rzepiowy 74, — ni. okowita 
53,30 m.

Notatka giełdowa spirytusu kartoll za 100 litr 
ptc. trał, w miejscu 52,30 żąd. 51,30 pł.

Mąka spók. za 100 kilo. Pszenna piękn. stara 33— 
34.—m. Pszenna nowa 29—30 marek. Rżanna piękn. 26,75 
—27,75 marek.Rżanna śred. 25,75—26,75 marek. Rżanna na 
paszę 10—11 m. Osucie pszonne 8—9 m.

Koniczyna do siowu, czerwona stale za 50 
kilogr. 59—69'—75—80 mrk.; biała stale 62 71 -79
—86 marek.

Makuchy rzepiowe za 50 kil. niezm. 7,20 
— 7.60 mar.,

Makuchy siem. za 50 kil. 9—9,50 mar. 
Łubin, spok., żółty 9,50— 10,50—11.20 marek nieb’

9,30-10,40- 11,— m.
Tymotka, za 50 kilogr., 24—27 -30 m.
Siano 2,70—3,20 mar. za 50 kil.

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego. 

Berlin, dnia 19 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)
Wypow. żytaPszenica spok 

Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Zyto słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Iiwiee.-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep, spok 
Kwioc.-maj 
Maj-czerw. 

Okowita słabo 
w miejscu 
Stycz.-luty 
Kwioc.-maj 
Maj-czerw. 

Owies grudz.

226.—-
227,—

161.50
164.50
162.50

75.50
74.70

55,20
55,40
57.50
57.70

Wypow. okow.
650 

10,000

kapitały.
Galicyany 
Pr.pap.państ. 
Poz. 4% list. z. 
Poz. list. ren. 
A ustr.los 1860 
Włochy 
Amerykany 
Turki
71/2°/? Ituinuń. 
Poi.lik. 1. zast. 
Rosyj. bkuot. 
Sreb.rut. aust. 
Aus.akc.kred. 
Kolej Państw 
Lombardy

83,25
92.75
94.60 
95,—
99.75
70.75
99.60
11.75 
14,10 
62,40

251,25
54.30

228.50 
394,—
121.50

Szczecin, dnia 19 stycznia 1877. (Kursa końcowe.)
Pszenica słabo

Kwiec.-maj 
Maj-czerw, 
Zyto słabo 
Styczeń-luty 
Kwiecień-maj 
Maj-czerw. 

Olej rzep. spok. 
Styczeń

’ Kwiecień-maj

225,-
227.

156,—
161,—
160,—

74,—
75,50

Okowita słabo 
w miejscu 
Styczeń. 
Kwiec.-maj 
Maj-czerw.

Owies
Kw.-maj 
Maj-czerw. 

Petroleum 
w miejscu 
Styczeń

53,70
54.30
56.20
57.20

156,—

19.35
19,—

8
10
5

godz. 17 min. 
45 -1—4 o 

1—4 o 
1—4 o 10

Bydgoszczy-Torunia do Poznania
pociąg mięszany

(z Gniezna) klasa 1—4 o 8 godz. 9 min.
pociąg osobowy - 1—4 o 10 - 15
pociąg osobowy - 1—4 o 3 - 34
pociąg osobowy - 1—4 o 9 - 47

28
47

przedpolu, 
przedpolu, 
po połudn. 
wieczorem.

przed polu, 
przed polu, 
po połudn. 
wieczorem.

Be .’lin, 19 stycznia 1877.
March. Pozn. kolej . 17 75 Kwilocki Potocki . . 62 -

„ Prioritety . 67 50 Pozn. sprit. akc. . . 38 25
Kol.-Mind. kolej. . . 100 75 Bank rzeszy n. . . . 153 25
Reńska kolej............ 110 — Diskont. udziały. . . 106 90
Górnoszląska............ 128 — Meining. b................ 69 80
Austr. półn.-wsch. k. 191 — Szlask. stów. bank. . 86 75
Kolej Rudolfa .... 41 75 Centralb. f. Industr. 65 25
Austr. banknoty. . . 161 80 Redenhiitte, . . . 5 75
L. z. ros. ziem. ks.. 79 - Dortm.-Unia............ 6 80
Pols. 5°/0 listy zast. 70 25 Laurahiitte............... 70 —
Pozn. bank prowinc. 99 40 Pozn. 4°/0 listy zast. 94 60
Ostd Bank............... 89 — Pozn. renta............

Gdańsk, 17 stycznia. DuGi nasz polski nie zamarł, 
nie zaginął jeszcze w sercach mieszkańców nadbałtyckich. 
Iskierka mała, która dotąd tylko słabo tlała, pobudzona 
silnym ruchem Towarzystwa „Ogniwo“ rozżarzyła się w 
płomień; Gdańscy Polacy, którzy czują w sobie ducha 
polskiego, nie ociągają się, lecz przeciwnie spieszą łączyć 
się w jodność i braterstwo!

Cóż bowiem milszego może być Polakowi, mieszka­
jącemu prawie między samymi Niemcami, jak obcowanie 
ze swymi rodakami, gdzie w gronio ich swobodnie odo- 
tchnąć i wspólnie o rzeczach, tyczących się naszych sto­
sunków polskich, pomówić może.

Tak tedy zgromadzamy się wszyscy co środę o kwa­
drans na dziewiątą w lokalu „V e r e i n s h a u s“ na Szo- 
rokiej ulicy (Breitgasse) Nr. 83. Jeden z tutejszych ks;ęży 
wikaryuszy czyta jaką powieść, następnie czyta wiceprezes 
p. Szubert sprawozdanie z ostatniego posiedzenia, w końcu 
zaś odbywa się przyjmowanio nowych członków za ogól- 
nem głosowaniem Towarzystwa.

Lecz, jak to zwykle bywa, że każdy ma swych nie­
przyjaciół, tak i na nas czychają Niemcy 1 beraliści, a na 
czele ich organ Danziger Z tg., aby nam tylko szko­

Ceny ziemiopMow
na targach zamiejscowych.

Wrocław, 19 stycznia.
Koniczyna czerwona stale pośled. 52—57, średnia 

59—66, piękna 69—75, najpiękn. 78—81; koniczyna 
biała, stale pośled. 52 - 60 średnia 63 — 70, piękna 73-79 
najpiękn. 80 85 m

Zyto: za 2000 funt, niżej wypowiedz. —,— cent, 
na upł. wypowiedz. - pł. stycz. i stycz.-luty 153 
żąd. luty-marzec 154, pic. marzec-kwiecień — kwiecień-maj 
160,—płc.iżąd. maj-częrw 163, czerw.-lip. 165 żąd.

Pszenica: 199,— pł., kw.-maj 208 żąd.
Owies: 136,— żąd. kwiec.-maj 141,— żąd. maj- 

czerwiec 144.— płac, i żąd. wypow. —-— cent.
Rzep 330 żąd., wyp. —
Olej rzepiowy: spok. wypowied. 100 cent, w 

miejscu 75.50 żąd. stycz., stycz.-luty i luty-marzec 74 żd. 
marz.-kw.—kw.-maj 74 żąd. i wyp. 73,50 maj-czer. 74,—żd. 
wrz.-paźd. 70 żąd.

Okowita: słabiej w miejscu 52,30 żąd. 51,30 pc. 
wyp. 5,000 litr., styczeń i stycz.-luty 53,30 płacono 
luty-marz. — marz.-kw. — kwiec.-maj. 55.30 płc. i ż. 
maj-czer. —żąd. czer.-lip. żąd. lip.-sierp. —,—
płc.

Na karnawał

(Nadesłano).
Pomiędzy ułomnościami ciała, które czasem są bar­

dzo niebezpieczne a często się znachodzą u wielkich 
małych, pierwsze miejsce zajmuje oberwanie 

brzucha (ruptura). Jako środek na to często sku­
teczny nadzwyczaj a całkiem nie szkodliwy poleca 
się maść rupturowa Gottlieba Sturzenegger’a 
w Herisau, kanton Appenzell, Szwajearya. (529

Kronika żałobna
Rodzin Wielkopolskich i t. d.

Dobrowolny dodatek po 4 marki do egzemplarzy 
dawniej zapisanych nadesłali dalej, uwzględniając 
o g r o ra n e k o s z t a d r u k u, n a r ę c e Autora na­
stępujący abonenci:

Teodor Żółtowski z Nekli, Dyr. Tow. Muz. 
Stefan Krzyszkowski, Serafin Źychliński, Kró­
likowski z Bytkowa i radzca Raszewski z Pozna­
nia, Stanisław Jarocho wski z Pierwoszewa 
P o n i ń s k i z Komornik.

Teodor Zycliliil
Poznań 20 stycznia 1877. Św. Marcin 43.

Polecamy paryską bieliznę w rozmaitych wielkościach odznaczającą się wybornem praniem i najnowszym krojem. 
Zamówienia na kostiumy balowe w cenie od 25 tal, wykonują się w razie potrzeby w 24 godzinach.

& zsiEŁiiCrsi!

ul. Wilhelmowska Nr. 13, (obok król, banku).

(118)



Nowy i praktyczny sposób
robienia mydła w domu

za pomocą

Handel porcelany 
i szkła

J. Kusztelana

Szanownej Publiczności w miejscu i okolicy polecam 
niniejszem najuprzejmiej mój

stoncBfltrowaneo snclißo łup w Poznaniu w Bazarze

w kształcie kuli około 1 funta ciężkiej
Cena 1,50 marki za kulę

4 funty tłuszczu i 1 kula skoncentrowanego ługu z dodatkiem 
ciepłej wody dają 30 do 35 luutdw dobrego mydła do 
prania, które przy kaźdorazowem użyciu czyści bardzo pięknie 
i szybko i nie psuje materyi.

Oszczędność w stosunku do cen kupowanego gotowego mydła 
tak znaczna a fabrykat nader rzetelny, że tego ro­
dzaju nowy wynalazek musi koniecznie polecić wszystkim gospo­
darstwom, pralniom, ekonomiom i właścicielom dóbr, a takowy znaj­
dzie tu jak wszędzie łatwy przystęp.

Główny skład na prowineye Brandenburg, Po­
meranią, Saksonią, Szląsk i W. Ks. Poznaiiskie

II. l>r©oj> w Berlinie
53 Unter den Linden.

Jedynymi reprezentantami na W. Ks. Poznańskie są 
panowie

•F. i II. Ksoiterowicz

poleca
niepękające

cylindry,
nietłukące się szklanki 
tanie talerze, filiżanki
i kufie d® piwa
począwszy od 3,75 za tuzin.

t najlepszych^^
<Z\ kopalń

górnoszląskie
kamienne

handel węgli kamień, 
i drzewa.

Zamówienia do skorych usług przyjmuje także księ­
garnia p. Tytusa Daszkiewicza przy Wodnej ul.

A. Drescher
(120] w Poznaniu, na Śródce.

D.ra Áiry’a sposób 
leczenia naturalny,

w Jerzycaeh pod Poznaniem.
Z tego skoncentrowanego, suchego ługu wyrobione 

mydło jest po najtańszych cenach zawsze na składzie u
•F. i II. Maiaiorowiea

Fabyka kleju.

C węgle
O poleca eałemi wagonami i w 
p mniejszych ilościach po jaknaj- 
P tańszych eonach — również
O skład węgli kowalskich, drc- 
O wnianycli i rąbanego drzewa 

poleca (1010)

1 J. Wasiński
Poznań, św. Marcin Nr. 17. 4-

Żelazne
Odwołując się na powyższy anons prosimy sprzedający«!» 

dalej i agentów zgłaszać się. do nas <114)

J. i B. Kantorowicz
piece

Fabryka kleju
w Jerzycaeh pod Poznaniem,

w różnych wiel­
kościach i kon-

Hurtowny skład śledzi
i Miclieg^ śtokflszgi,

jako też wszelkich gatunków ryb morskiek marynowanych 
i wędzonych, oraz i wielo (98)

sera.

strukcyach
(594) poleca

S.J.Auerliacii
Poznań.

w Poznaniu, Wodna ul. 25
poleca swój dobrze asortowany skład wybornych i w różnych gatunkach 
śledzi i wszystkie gatunki suchego stoktiszn, 2 gatunki szwajcarskiego 
sera a funt po 80 fon. i po 1 mrk. , 24 gatunki kawioru a funt po 3 m. 
i po 7 marek, prawdziwe elblągskie dnie minogi kopii 10 marek. 

Cenniki na żądanie franco się rozsyła.

Smarowidło do wokow 
Oliwę do machin 
Sol bydlęcą z Stassfnrtu 
Kuchy rzepakowe
w wagonach po 100 i 200 centnarów poleca tanio (116)

K. Barcikowski Poznań.

Arak de Batavia

akdeGo;
polecają w najprzedniejszych 
gatunkach i po najtańszych 
cenach (21)

J. Neumann’a Br. Andersch.
główny skład

cygar 54 komandyta w Poznaniu
Brzytwy

Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegr. biura.
Prawdz. import. kawańskie cygara od 150 

—450 m. za 1000. Hamburg, brentensk. od 75 — 
250 m. za 1000. Prawdziwe Manilla ff (Haw. & Cort) 
od 120—180 m. za 1000. Hawański Ausschuss 
(bardzo ulubiony) 50—80 m. za tysiąc.

Dalej bardzo lubione Marki po cenach od 30—100 
ni. jako to: Mr .22 Símbolo, Nr. 19 Kamora, Nr. 51 
Hcgarda, Nr. 119a Cassiida, Nr. 26 Sphinx, Nr. 
30 Carolina, Nr. 86 Flora, Nr. 117 Tullerias, 
Nr. 109 Palmito, Nr. 22 Noblessa, Nr. 30 lía- 
tiiilde, Nr. 119 Valera, Nr. 11911a Cruzado, Nr. 
27a Aquila de Oro, Nr. 31 Henry Fiay, Nr. 103 
Cabiuet, Nr. 82 Legitimidad Londres de Gusto, 
Nr. 136 Rapidez etc. wszystkie w doskonałym gatunku, 
w paczkach po 50 i 100 sztuk.

i pasy
do ostrzenia brzytew najlepszego ga­
tunku poloca 4J. JPfCisS 
(115) teraz Stary rynek Nr. 7.

Takowe bywają tamżo starannie o- 
strzone i reparowano.

Polecamy delikatnego smaku

kawę surową
funt po i>O feu. w wielkich 
partyach taniej, paloną funt ro 
1,20 M. ‘ [122]
W. F. Meyer & Co.

Wilhelmowski plac 2. 
Skład mój

Jedyny głów, skład cygaret
z fabryki Jean Yoiiras w Dreźnie.

Skład firm Sulima, Lafermc i rosyj. cygarctów.
Zamiejscowe polecenia przesyłają się franko a nie po­

dobające marki zamieniają się. (119)

J. Neumann’a
Fryderykowska ul. 25 naprzeciwko telegraficznego biura.

Herbaty
zaopatrzony starannie w wybo­
rowy towar i najtańszy gatunek 
po M. 2,50 za funt jest bez 
przysmaku, przednie prusze lier- 
bac. po M. 2,25. (1012)

J. N. Leitgeher.

Szanownej Publiczności polecani}7 nasz

zakład fotograficzny
przez zdatnych malarzy urządzoną malarnią portretów.

A. i F. Zeuschnerowie
(869) Wilhelmowska ulica Nr. 25.

Z polecenia spad­
kobierców po śp. Ksa­
werym Zakrzewskim
upraszam wierzycie­
li tegoż o zgłosze­
nie się do mnie z pre- 
tensyami. (lłl)

Jażdżewski
rzecznik.

Wielkoziarnisty, szary, mało solony astrachański 
kawior, wielkie łutmary, westfalską szynkę, 
szarlottenbnrgski, gotajski i brunświcki serwelat, jako 
też truilową kiszkę wątrobiansą świeże neapolitańskie 
kalafiory, sałatę endywię, teltowską rzepkę, 
włoski makaron, elbl. olbrzymie minogi i cienko 
krajaną inagdeb. winną kapustę polecają jak najtaniej

W. F. Meyer & Co.

32 ark., ;z licznemi w tekście 
drukowanemi anatomicznemi drze­
worytami, cena 1 Mark, wydany 
nakładem Richtera w Lipsku 
(Richter's Verlags - Anstalt in Leip­
zig), w języku polskim i do na­
bycia wo wszystkich księgar­
niach. — To szczególne dzieło 
można wszystkim chorym wszystko 
jedno jakąkolwiek chorobę cierpią­
cym, tern więcej ostatecznie do­
radzać, czern tyczący się sposób 
leczenia jako iv istocie (w samej 
rzeczy) się dokazał, jak owe w 
książee liczne drukowane okazała? 
świadectwa dowodzą.

ZIEMIANINA

(1211 Plac Wilhelmowski Nr. 2.

KAWY
znaczne zakupy moje jeszcze po cenach tańszych pozwalają 
mi sprzedawać takowe po cenach bardzo tanich i polecam 
kawę surową w czystym smaku już po 90 fen., codziennie 
świeżo paloną na parowej maszynie już po m. 1,20 naj­
przedniejszą paloną mokę perłową po m. 1,90.

J. K. Nowakowski
[113) Plac Wiedeński.

Oerplsącysii na naptorę
poloca się usilnie maść rupturową G.' Sturze u eger’a w Herisa, kanton. 
Appenzell. Szwajcarya. Takowa nie zawiera żadnych szkodliwych materyi 
a loczy nawet przestarzałe ruptury, jako też opadnięcie macicy w najczęst­
szych razach zupełnie, o nabycia w garnkach po 5 marek w.-az z prze­
pisem użycia i uderzającemi świadectwami tak przez G. Sturzonggor’a 
samego jako też przez następujące składy: w Poznaniu w aptece Elsnera : 
w Wrocławiu u Oskara Mohr’a, Schmiedebrücke 54: w Głogowie u Pt 
wangnera. ____  _________ (529)

woda, tj. elektryczny kwaśoród do picia 
i wziewania. powiększa natychmiast a- 
petyt, sen, trawienie i poprawia cerę 
»warzy przez czyszczenie krwi i wzmo­
cnienie systemu nerwowego nawet w

najuporczywszych razach. Polecenia godną jest mianowicie cierpiącym na 
piersi, serce i nerwy (słabość) a skutecznie używa się przeciw dyphtheriis. 
— 6 but. koncentr. wraz z opak. 8 marek. Prospokta bezpłatnie. Składy 
zakładają się. (82)
KorcfaSiardt} aptekarz (Greil & Radlauer), 

Berlin W., Wilhelmstr. 84.
WPoznauíw u p. S. Sobeslttego róg ul. Nowéj i Wilhemowskiéj.

Pamiętnik humorystyczny,
zbiór humoresek, anegdot i humory­
stycznych wierszy, wydawany stara­
niem Bolesława Krzywdy — wyszedł 
z druku zeszyt 5S. Wydawnictwu 
Pamiętnika humorystycznego 
znalazłszy bardzo wielką sympatyą 
i czyniąc zadość żądaniom wielu o- 
sób, dla których przosełanie drobnej 
należności za każdy zeszyt osobno, 
jest uciążliwe—ogłaszane pięć zeszy­
tów Pamiętnika humorystycz­
nego prenumeratę, która wraz 
z przesyłką pocztową wynosi cztery 
Marki (1 Tir. 10 sgr). Posiadający 
już pierwszy zeszyt, na następne 
cztery zeszyty, winni nadesłać tylko: 
trzymarki i dwadzieścia feni- 
gOw. Nadsełający prenumeratę od­
bierają natychmiast dwa wyszłe ze­
szyty, a następne -wysłane zostaną- 
LLIci zeszyt dnia 3 lutego, IVty ze­
szyt dnia 25 lutego i V zeszyt dnia 
15 marca. Nadmienia się przytem 
że Pamiętnik humorystyczny 
przeznaczony dla rodzin polskich, nic 
zawiera w sobie nic nieprzyzwoitego 
i trywjalnogo—jest on zbiorom praw­
dziwych brylantów humoru i dow­
cipu. Prenumeratę nadsełać na­
leży przekazami pocztowymi wprost: 
do Księgarni Nowej (W. Ma­
łecki) w Toruniu z dokładnym 
swoim adresem. Można także przy- 
; łać 90 fenigów, na jeden tylko ze­
szyt. Pamiętnik humorystycz­
ny sprzedaje się również we wszyst­
kich księgarniach innych — posiada 
format wielki in folio na ładnym pa­
pierze, każdy zeszyt w kolorowej 
okładce — stronnice o dwóch szpal­
tach. (2)

Alta ïoslùw polskich
i sejmie pruskim i parlamencie 
ifeckim od 1873 do 1876

nie-
(82)

wyszedł zeszyt pierwszy.
Następne zeszyty wychodzić będą 
mniej więcej w odstępach miesięcznych.

Prenumerata na całe dzieło (12 
zeszytów) wynosi z przesyłką poczto­
wą 9 marek, którą można takzo 
częściowo po 3 marki na każde 4 ze­
szyty składać.

Po wyjściu całego dzieła cena pod­
wyższoną zostanie.

Prenumeratę wraz z dokładnym 
adresem należy przesyłać przekazami 
pocztowomi do Księgarni NowOj 
(W. Małecki) w Toruniu.

Herbaty „Wiktorya“
funt 2 tal. poleca (99)

«>. W. Piotrowski.
Nakładom i Czcionkami drukarni J arolawa Leitgebr# w Poznaniu.

Prawdziwą chińską

HfirhiĘ czarna
funt po 3, 4, 5 mrk. jako i 

wyborowe

prusze czarne
funt po 2 mrk. tegorocznego 

zbioru poleca

M. Flxiegleelii
w Kościanie.

Paczki
1© za 1 zł|>., <5 
1 zł|>., (*» aa 1 
atp. a aprykoz»« 
wa HiaraielatlsO i 
«•lazurowane, za­
wsze świeże pe­
le ea cukiernia
A. Efitznera

(63) (ary Rynek.

Jako margrabia lub 
rządzca domu poszukuje 
miejsca u polskiego Państwa 
żonaty i zdatny człowiek. Bliż­
szych wiadomości udzieli Exp. 
Kuryera Pozn. (72)

>44♦
► Poszukuje się I
> wspólnika do korzystnego interesu 4 
) z sumą od 3000 do 4000 marek |

(ile możności kupca). Bliższa wia- 
J domość w Eksped. Kur. Poznań. X 
♦ pod lit.. K. A. (125) ♦

Ni
li,Ru 
lieL 
w d 
Lips 
Fraiciągle jeszcze zapisywać można 

zaległo nunrera się dostarczają. Coj 
kwartalna 3 marki. Dla urzędnik 
gospodarczych, rzeczywistych czbmi 
Tow. ku wspier. urzędn. gosp. W. K 
Pozn. dla gorzelników, członków Wj- 
działu techniczno-fabrycznego i di i 
niezamożnych członków kółek ró: 
niczych włościańskich cena o p 
ł o w ę z n iż o n a wynosi D/a marl|zeni 
kwartalnie, które tylko wprost 
Kedakcyi w Poznaniu Mali 
Rycerska ul. Nr. 1 przesłać nałóż- aJ4c

(102) ______

Jozef Sredziński
iste
idezi
(Zgí

Fozłoisiik w FoLiaiaiiiu 10że
ul. Wrocławska nr. 34 w podwóni .jan 
na II piętrze, wykonuje eleganckie ra 
my złote do obrazów i zwierciadeł' 
a szczególnie poleca się do robót ko llięd 
ścielnych, przyrzekając rzetelne wjyć i 
konanie i umiarkowane ceny. DługoInik 
letnia praktyka w kraju i za granic q 
w pierwszorzędnych warsztatach daj 0 
rękojmią, że powierzone roboty wy *0 O 
konam ku nowszeehnomu zadowoloną ośt 
Proszę rodaków, o życzliwe poparci,

J. Sredziński nie,
(110) Poznań. jecaSZKŁOalsí

oyu 
ma

do inspektów jinik
poleca handel szkła i szklarni ¡kici

idziaH. Nowictiep & Grimas llleśli
[sjż) ulica Jezuicka. akcj

Petroleuni-iclirz
OSI 

w p
8 litr, za 3 marki poleca (109 ,e c

R. Barcikowski. ihrz
Poznań.—się

«ibíhO
POZNANIU

poleca sie dc wskazywan 
i pośredniczenia przy spr ■ 
dazy i wydźiefawieniu dób

We wtorek 23 t. m.

me
gdy
ch.ct
2)111 
niac 
tievi 
dzic 
w c

czai 
rozl 

,a k

wieprzowe nogis
poleca [lia^ó"

M. Smaczek. poił
św. Wojciech 1.

ÄÄ4.
nas

na rzecz

Towarzystwa pomocy naukowe.
dla dziewcząt polskich

odbędzie się
w środę dn. 24 styczu

w teatrze polskim
Billetów wstępnych na bal po 4 i<| 1 
a do lóż po 3 marki za osobę dostBH 
można w handlu p. Kusztelana w lb] 

zarze i przy kasie. (Mj
<ROspo«iarze:

H. Turno, Ad. lir. Sołtan, SI 
Cegielski, Witold Taczano 
wski, dr. S. Jerzykowski, Zyg 
Radoński, Tad. Twardowski

¡I

po:

iski W BET. PotocMS:
w POZNANIU N’

W sobotę dnia 20 stycznia.
Na benefis p. Parźnickiej

Po raz pierwszy

W

Córka Krakusi
tragedya w 5 aktach.

Początek o godz. 7.

-Od
Stl
*4
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